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na • propozycJe Sianów Zjednoczonych 
* * 

MOSKWA PAP. - Agencja TASS donosi, 
że amba&.ador Sta.nów Zjednoczonych Bedell 
Smith odwiedził w dniu .( maja ministra spraw 
zagrankz.nych Mołotowa i złożył w imieniu 
rządu Stanów Zjednoczonych oświadczenie w 
sprawie 1>tosunoków 
kich„ 

aimerykańsiko • r.adziec-

AmbaJSador Smith oświadczył, że „europej-
6ka wspóLnota ik.rajów" oraz Stany Zjednoczo 
Ile 6ą zaniepokojone tendencjami ;polityki ra
dzieckiej i połączyły się dla wzajemnej samo
obrony. Stany Zjednoczo·ne zdecydowane 6ą 
odegrać swoją rolę we wspólnych przedsię
wzięciach, obliczonych na odbudowę 1 samo
obronę. Niepokój i zdecydowanie narodu a
merykańskiego wzmogły 6ię w związ.ku z 
wrogą pozycją, wykazaną przez rząd radziec
ki wobec programu odbudowy Europy, który 
p-0myślany jest jedynie jaJko plan pomocy a
merykań!>kiej w odbudowie na wspóllllej pod
stawie, bez grożby przeciwko komukolwiek. 

Sytuacja, jaka wynikła z powodu działalno
ści rządu radzieckiego oraz reaikcja na te wy
darzenia ze strony innych krajów, łącznie 
z Stanami Zjefinoczonymi. posiadają niewątpli
wie bardzo poważny charakter. 

W związ.ku z tym, rząd Stacnów Zjednoczo
nych pragnie przedstawić niektóre punkty, 
jakie jego zdaniem, posiadają wielkie znacze 
nie w staraniach o unikanie niepororumień. 

1. PolitY'ka rządu Stanów Zjednoczonych 
w sprawach międzynarodowych otrzymała 
ostaitnio charakter określony. Poliityka ta cie
szy się p-0parciem większości narodu amery
kańsk i e.g<>. Będzie ona kontynuowana ener
gicznie i w ,.przyszłości. Wewnętrzno • polity
czne względy, jak np. zbliżające się wybory, 
nie będą miały wpływu na tę poli1ykę. 

Rządowi Stanów Zjednoczonych wiadomo, 
że organizacje komunistyczne w różnych 
miejscach roz.pow'Szechniają pogląd, iż t.bli
żający s i ę kryzys gospodarczy USA doprowa
dzi wkrótce do zmiany amerykańsikiej polity
ki. Jednakże ci, którzy trwają w tym przeko
naniu, winni zrozumieć, że kryzys ekonomicz
ny w żadnym wyipadlku nie dotknie zasadni
czych moż-liwości produk:cyjny~h. leżących u 
pochótaw zagranicznej polityki Sianów Zjedno
czonych. Obecna sytuacja międzynarodowa 
obejmuje zagadnienia, mające na celu żywot· 
ne znaczenie dla bezpieczeństwa Stanów Zje
dnoczonych i dla powszechnego pokoju. 

2. Rząd Stanów ZjedMczonych pragnie 
&tw i erdzić ja&no, że Stany Zjednoczone nie ży 
wią żadnych wrogich lub agresywnych za· 
m1arów wobec Związiku Radzieckiego. 

Polityka Stanów Zjedn9czonych jes•t prowa 
dzona w ta.ki sposób, że w żadnym WY1Padku 
nie może wywrzeć nie1kon:y5tnych Wipływów 
na interesy Związku Radzieckiego, jeśli ten 
pragnie żyć w pokoju .ze swymi. &ąsiaidami i 
powstrzymać się od prób wywierania bez.po
średnio lub pośrednio w1pływu na ich spra
wy. 

Obecny stan stosunków amerykańsko - ra
dzieckich jest źródłem poważnego rozczarowa 
nia narodu amerykańskiego i rządu Stanów 
Zjednoczonych. 

Do tej chwili nie zrezygnowaliśmy w żad
nym wypadku z nadziel. na taki zwrot wyda
rzeń, który umożliwi nam :z<nalezienie drogi 
do ustanowienia dobrych i rozsądnych sto
sunków pomiędzy naszymi obu krajami, przy 
równoczesnym całkowitym osłabieniu tego na 
pięcia, które w chwili obecne/ wywiera wszę
dzie tak niekorzystny wpływ no stosunki młę
dzynnrodowe. Jeśli chodzi o Stany Zjednoczo 
ne, to drzwi są zawsze otwarte dla wyczerpu· 
jącego omówienia 1 uregulowania naszych 
różnic zdań. 

Oświadczenie ministra Mołotowa zlo•' 
ione na ręce ambasadora U 5 A 

w Moskwie Bedell Smitha I 
MOSKWA (PAP.). 9-go maja minister Mo

łotow przyjął ambasadora Bedell Smitha i 
złożył mu w imieniu rządu radzieckiego na
stępujące oświadczenie: 

„Rząd radziecki zapoznał się z oświadcze
niem ambasadora Stanów Zjednoczonych -
pana Bedell Smitha, złożonym 4 maja br. na 
temat obecnych radziecko-amerykańskich sto
sunków. Rząd radziecki odnosi się pozytyw
nie do wyrażonego w tym oświadczeniu ży
czenia rządu USA P-Olepszenia tych stosun-

ków i zgodnie z propozycją, zgadza się przy
stąpić w tym celu do omówienia i uregulo
wania istniejących między obu państwami 

różnic. Równocześnie rząd radziecki uważa 
za konieczne stwierdzić, że nie może zgodzić 
się z rządem Stanów Zjednoczonych, iż przy
czyną obecnych stosunków pomiędzy Stana
mi Zjednoczonymi i ZSRR oraz napięcia mię
dzynarodowej sytuacji jest polityka Związku 
Radzieckiego we Wschodniej Europie i zwięl<:

szenie się tam wpływów ZSRR. 

Z W~~;{.ek Radz ecki a Eurola Wschodnia 
Co się tyczy stosunków pomiędzy ZSRR a Wiadomo, że i Stany Zjednoczone prowadzą 

sąsiednimi oraz innymi krajami w Europie, politykę zacieśnienia stosunków z sąsiadują
to rząd radziecki może z zadowoleniem skon- cymi z nimi krajami, np. z Kanadą i Meksy-

kiem, J
0 ak również z innymi krajami Amerystatować, że stosunki te rzeczywiście po woj. 

ki, co jest w pełni zrozumiałe. Tak samo 
nie uległy znacznej poprawie. Znalazło to, zrozumiałe jest, że Żwiązek Radziecki rów-
jak wiadomo, swój wyraz w zawarciu pomię- nież prowadzi politykę zacieśnienia swoich 

dzy ZSRR i tymi krajami paktów o przyjaż- stosunków ~ sąsiadują~rni i inny~i ~ra.iaz:11 ZSRR wobec programu odbudowy europe/· 
ni i wzajemnej pomocy, które skierowane są Europy. Polit~kę tę Zw1ąze,k.Radziecki będzie skiej. Jest to jasne tym bardziej, że Związek 
jedynie i tylko przeciwko powtórzeniu się kontynuował i w przyszłosc1. j Radziecki jako jedno z tych państw, które do 
agresji ze strony Niemiec i ich ewentualnych W oświadczeniu rządu USA powiedziano, zna1y ~a/większych :strat i znJszczeń w woj· 
sojuszników i które wbrew oświadczeniu am- że niektóre posunięcia Stanów Zjednoczonych nil, je.st szczególnie zainteresowany w rozwo
basadora Stanów Zjednoczonych w Moskwie w innych krajach, powodujące niezadowole- l ju powojennej, międzynarodowej współpracy 
nie zawierają żadnych tajnych protokółów, w nie ze strony ZSRR, są wynikiem wpływu ekcmomkmej: . . • . · 
zawarciu tych układów są szczególnie zainte- Związku Radzieckiego na wewnętrzne spra-1 . Rząd rad.z1ecJs:1. u:waza równo~zesme za ko
resowane te kraJ·e, poprzez które przewaliła wy tych kraJ"ów. Rząd Radziecki nie może meczne 5.twierdzic, ~e obecne me.zadawal~/ące 

I . . . . ame.rykansko - radzieckie stosunki 1 napręzenie 
się nawałnica niemiecka. zgodzić się z tego rodzaJU tłumaczemem. międzynarodowe} sytuacji są wynikiem poli· 

P.efmmy demokratyczne - sprawą wewnętrzną każdego państwa ~~~s~~:du Stanów Zjednoczonych w ostamim 

Odnośnie krajów Wschodniej Europy, to tu- szyzmem oraz uważane są przez narody Do wytworzenia się takiej napięteij sytua· 
t · t iły · · ł b k. · WschodnieJ· Europy za gwarancJ·" przeciwko cji przyczyniają się przede wszystkim takie 
aJ nas ąp po WOJme g ę o ie przemiany „ iposunięcia rządu USA, jaik caraz większy roz· 

demokratyczne, które są środkiem obrony groźbie nowej wojny. wój sieci morskich 1 lotniczych baz wojen· 
przeciwko groźbie nowej wojny i które stwo- Nikt nie ma prawa zaprzeczać, ze przepro- nych we wszystkich częściach śwfota, a w tej 
rzyły w konsekwencji pomyślne warunki dla wadzenie reform demokratycznych jest spra- liczbie na te,;ytoriach, graniczących ze Zwiqz· 
rozwoju przyjaznych stosunków pomiędzy ty- wą wewnętrzną każdeco państwa. kiem Radzieckim. Pra'i>a i szereg oficjalnych 
mi krajami i ZSRR. Byłoby całko~icie nie- Jednakże z podanego wyżej oświadczenia przetlstawiciel[i USA oświadcza przy tym 
słusznym przypisywać zaszłe w tych krajach otwarcie, że tworzenie tych baz ma na celu 
przemiany - ingerencji Związku Radzieckie- rządu Stanów Zjednoczonych wynika, że zaj- okrążenie Związku Radzieckiego. Zaiiządzeń 
go w wewnętrzne sprawY tych krajów. muje on inne stanowisko i uważa za możli- takich nie można tłumaczyć ilnteresami samo· 

Oznaczałoby to niedostrzeganie tego nie- we ze swej strony ingerencję w wewnętrzne obrony. 

wątpliwego faktu, że wspomniane przeoJra- sprawy innych państw, co nie może nie bu- wo:ownicze pogróżki 
Z·en1·~ są naturalnym wyn1"k1·em "wyc1·ęstwa dzić poważnych zastrzeżeń ze strony Rządu 

„ " Nie mo:i>na .również pominąć milczeniem 
sił demokratycznych nad hitleryzmem i fa- Radzieckieg-o. faktu, że obecną attru:n;ferę w sto5unkach mię 

Poll.tyka rządu USA w ostatni·m okresie dzynarodowych zatruwają wszelkiego rodzaju 
wojownicze pogróżki, skierowane przechvko 

Wydarzenia w Grec;i nie są jedynym przy· gdyby zagadnienie odbudowy gospodarczej ZSRR, a wychodzące z pewnych lkół, ściśle 
kładem takiej ingerencji w wewnętrzne sprawy krajów europejskich postawiono nie tak, jak związanych z rządem USA. W przeciwieństwie 
innych państw. to uczyniono we wspomnianym programie, I do tego rząd radziecki prowadzi kOJtSekwent· 

Obecnv, niezadawailający stan stosunków lecz w oparciu o normalne warunki międzyna i nie pokojową politykę wobec StC1Jllów Zjed.no· 
radziecko • amerykańskich rząd amerykański rodowej współpracy ekon<>micmej w ramach czonych i innych państw„ nie buduje baz wo· 
tłumaczy równieii stanowiskiem rządu radziec ONZ i z należytym poszanowC1Jlliem spraw na· I jennych w innych krajach 1 nie dopuszcza do 
kiego w spra"Wie tzw. programu odbudowy eu rodowych i suwerenności państw,' to nie by· I jakichkolwiek groźb wobec innych. 
ropejskiej, jednakże jest całkowicie jasne, że loby powodów do negatywnego stanowiska (Dalszy ciąg n:a str. 2-ej) __ _ 
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Plenarne posiedzenie Komitetu ludzkiego PPR 
Dnia 10 bm. odbyło się plenarne posiedzenie 

Komitetu Łódzkiego Polskiej Partii Robotni
czej, poświęcone omówieniu osiągnięć łódzkiej 
organizacji partyjnej jak również wytyczeniu 
dalszych, stojących przed Partią, zadań. 

pracy i wspólne kursy szkoleniowe wykazały, Specjalną Q.wagę tow. Loga-Sowiński po
że jedność ()rganiczna jest pragnieniem całej święcił sprawie wyborów do władz dołowych 
klasy robotniczej. Jednocześnie akcja ta wy- ogniw naszej partii - ·egzekutyw i sekretarzy 
kazała, że elementy prawicowe nie są, w sta- Kół I Komitetów FabryCVlych. W wyniku tel 
nie powstrzymać pędu mas robotniczych do akcji, która zostanie przeprnwadzona w ciągu 
jedności organicznej. bieżącego miesiąca, aktyw naszej partii wzbo· 

W tra~ie kampanii pierwszomajowej obok gaci się w kadry lud·z:.i nowych i zdo~y będzł_e 
zagadnień polilyo:nych na czoło wysuwały się do ~ykonanla stojących przed Partią zadan. 

. . . . . Nad referatem tow. Logi-Sowińskleg() rozwi-
rown1ez za~ildniema ~ospodarcze. Załogi wi.e- nęła się dyskusja, w której wzięli udział tow. 
lu fabr~k łódz.kkh wzięły na siebie we ws.poi· tow. Krasławskl, Kasprzak, Jabłoński, Wypych, 
zawodn1ctwl~ pi~rwszomajowym szereg. poważ- Uzdański, Dzikowska, Krzywański, Kądrakowa, 
nych zob.ow1ązai:i w sprawie przedtermmowego Hyra, Mikolajczykowa, Głażewski, Cicłwcka, 
wykonania planow produkcyjnych. Gląbski, Ciesielska f Grudziński. W trakcie 

Referat na temat „Łódzka organizacja par
tyjna na etapie jedności organie-mej i dalsze 
zadania" wygłosił J sekretarz Komitetu tow. 
Loga-Sl'wińskl, który pods11J11ował wyniki prze 
prowadzonej wspólne/ z PPS kampanij wspól
nych zebrań. Kampan a ta objęła swoim zasię
giem około 32 tys. członków obu partii, a wsp.ól 
ne zebrania były również często odwiedzane 
przez bezpartyjnych robomików. Dyskusje, 
jakie odbywały się na tych zebraniach, były 

Rząd mój żywi głęboką nadzieję, że człon- żywe i interesujące, i wykazały, że masy człon 
kowie rządu radzieckiego nie zlekceważą kowskie obu· partii mocno związane są z za
pn:edstawionego tu 5tanowiska rządu Stanów gadnleniaml, postawionymi przez naczelne wła
Zjednoczonych. Jeśli tak postąpią, to nie na- dze partyjne. 

Omawiając naj.pilniejsze zadania, stojące w dyskusji zwrócono uwagę na konieczność pod
chwilt obecnej przed łódzką organizacją par· niesienia poziomu wspólnych zebrań, omówio
tyjną low. Loga-Sowiński wskazał na koniecz- no zadania organizacji partyjnej w realizacji 
ność wzmożenia działalności Komitetów Współ jedności młodzieży polskiej, sprawę czytelni
pracy PPR i PPS, pełnej politycznej I organiz.a- ctwa prasy partyjnej i rozszerzenia zasięgu 
cyjnej mobilizacji mas członkowskich dla zbiór :wspólnego szkolenia. potkajii na brak gotowości i chęci z na5zej 

strony wniesienia wkładu w dzieło takiej 5ta· W toku kampanii ujawniony z~tał nurtują. 
biEzacji warunków na świecie, która byłaby cy klasę robotniczą pęd ku jedności. 
w pełni -z.godna z bezpieczeństwem narodu ra- Wspólne zebrania aktywu l mas członkow
dzieckiego. · skich obu partii, działalność Komitetów Współ· 

ki pieniężnej na budowę Wspólnego Domu Po dyskusji 1 podsumowaniu Jej wyników 
Zjednoczonej Partii, Jak również tłalszej akcji 

1 

przez tow. Logę-Sowińskiego zebrani Jetlno
wspólnych zebrań członków obu partii i wspól glO::nie uchwalili rezolucję, której tekst za-
nego s~oleJ.!la ideologic~e.g:o. . · -. mieścimy w numerze jutrzejszym. -
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Zbrodniarze i zdra1·cy na żołdzie an•losaskim Odpowiedź min .. Mołotowa 
. - . ti na propozyc1e USA 

Czwarty dzień rozprawy przeciw czlonk om melegalnego SN (DokoJ1czenfe n str. 141/) 

Oskarżony przyznaje, że Judzie, którzy le Oskarżony przyznaje się do działalności w zac~~~~i~~ ~;;':/.::i_~ją~°/u~n;;{i~~~~cf ;,a~ WARBZAWA (PAP) - Na wstąpie rozpra
wy P.rzewo~czący oznajmił, że do Sądu wpły
nął llst anonunowy, zawierający pogróżki wo
bec „kł,adu sędziow6ki ego. Sąd S>kierował ano
n im do_ prokuratora wojskowego. Następnie 
przystąp10no. do prze5łuchania osk. Bronislawa 
~~erta. o;;karżony przyznał się do winy czę
sc1ow,o. !!lle (ljl.przeezył, iż naleiżał do nielegal-

1111ego SN, doaal jednak, że w edlug jegó prze
ikonanla SN nie miało zamiaru usuwania nrze· 
mocą rządu pols.kiego. · 

Przedstawiając swoją działalmość w stron
nictwie, oskarżony stara . s i ę 11>rze1konać Sąd że 
był już od począbku swej działalności, t?;n.' cd 
1940 roku, .zwolennikiem utrzymywania do· 
brych stosunków ze Związk Lem Radziec~im. 
Oskarżony utrzymuje, że był przeciwny wy

dawaniu biuletynu, poni e•waż ~ego rodzaju 
!Propaganda nie wydawała mu s i ę potrz.elma. 
Rze!komo zwracał się nawet do Marcińskieqo 
pros.ząc, aby wydawanie biuletynu za.wiesz'l:i-o. 

informacje zbierali, prowadzili działalnoś.ć wy- nielegalnym Slronnictwie Narodowym, do po- la•ndię i Luksemburg. w tym cza5ie, lkiedy 
wiadowczq. biera.nia i wydatkowania sum pieniężnych 111a wszelkie układy 0 wzajemnej pomocy, Ta.war

w związku z zeznarrliem oskarżonego, któ- cele organi~acyjne oraz do c~ynienia zakupów te przez Związek Radziocki 7 krajami Wsohod-
ry powiedział, że prezydium SN niechętnie od- broni palne] _I przechowywania g_ranatów. niej Europy, a także z Angli!l 1 Francją, mają nosiło si„ do istnienia ipodziemnvc.h organiza- N t d t h 1 „ 1 • a PY' an.1a o l'.czące cr.yn1o«l:yc prz_ez I na celu niedopuszczenie do nowej agre!}I ze 
cji wojskowych, prokurator Lityński przypo- meg? .zakupo"'. brom. d_la SN, oSlkanony. udz7e- 1 strony Niemiec i 111ie są skierowane przecilwko 
mina, że Ekert był obecny na zebraniu, na któ- Ja _mei~~mych i :WYr~zme wykr~tn.ych odpow1e· l jakiemtbkolwiek sprzymierzonemu państwu, 
rym uchwalono budżet na organizację wojsko- dz.i, •twierdząc, ze pistolety _krotk1e kupował w 1 zawarty obe<:n.y sojusz wojenny 5 :państw za· 
wą w wysokości 300.000 złotych. celach s.amoobrony, zaś pMtolety_ maszyno~e cho<lniej Europy ma na celu nie tytko Niem· 

Nawiązując do zeznania Ekerta, który brał 1 granaty przec110wywal dlatego, ze.„ nie wie- cy, Jecz - jak to widać z układu - mvże być 
udzi ał w wydaniu wyroku na Swieżewskiegv, dzial, w jaki sposób ich się pozbyć. skierowany przeciwko tym państwom, które 
członka prezydium SN, skaza,nego na śmierć · ·k k · J ' · 1 · ,_ „ Na pytania rnrokuratora, dotycz"ce organi- byly so1uszni ami w o ·res1e drugiej wo ny rw wyni1h.u ;podejrzenia o me oia„,osc w sto- .- " , · 1 · 

C zowa.nego rnrzez SN wydziału be""'ieczeństwa, sww owej. sunku do stronnictwa, prokurator PY'ta: " zy ,... -r 
oskarżony uważa, że wyrok na Swieżews.}dego oską.rfony początkowo równie.Z ud.ziela wy- W całej prasie angielskiej, francuskiej i a
by/ zgodny z rzekomą polityką SN wystłzega- krętnych odpowiedzi, :nie zaprzecza jednak meryikańskiej pisze się otwarcie, że sojusz za
nia się gwaltu, oskarżony potwierdza, że istot· swym poprzednim zeznaniom, że wydział bez· chodni skierowany jest przecwiko ZSRR. Przy 
nie był to gwałt i dodaje, że żałuje swego u· pieczeństwa miał za zadanie ochronę członków tym nie wolno pominąć fa!ktu, że utworzenie 
działu w glosowaniu nad wyrokiem. prezydium oraz „zabezpieczanie poszczegól- wspomnianego sojuszu wojskowego było' mo.ż 

z kolei przed Sądem staje osk. Podymnlak nych akcji propagandowych SN". liwe jedynie dzięki poparciu ze strony rządu 
Marian, członeilc prezydium SN .i !kierownik Po kilku pytaniach obrony Sąd przerwał USA. Zrozumiałe, że 11>orozumienia. wojenne· Artykuł propagandowy, który Ekert napi

sał „na slkuitek nalegań" jednego z przedstd
wicieli młodzieiży SN, .potępiał jakoby Miko· 
łajczyka, jaiko !Przedstawiciela polityki obcej 
w Polsce. 

wydziału kadr zawodowych. rozprawę do dnia :następne-go. go 5 1Pańsbw zachocLnkh w żaden 151posób nie ..,„„„„„„ ... „ ...... „„„„..,..,„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ można uważa~ za układ o charakterze ~o

W dalszym ciągu zeznań oskarżony utrzy
muje, że nie mia-! zaufania do Matlachowskiego 
oraz że był przeciwny działalności organi.B<:ji 
wojskowych, ponieważ ludzie ci „już pod ko
niec okupacji zaczęli się degenerować". 

Budujemy Wspólny Dóm 
Następnie ;pwkurator Lityńs.ki oikazuje in

s-trukcję przedwyborczą SN, zalecającą głoso
wanie 111a PSL 1ub i·n:ne partie opozycyjne, al
bo też rzucanie ikart nieważnych. 

Oskarżony stwierdza, że instrukcja ta była 
z.godna z ;polityiką ;prezydium. 

Z kolei pokazano oskarżonemu wydawni
ctwo podzielll!Ile, zawierające obok artykułów 
z „Dzieooiika: Polskiego" i „Dziennika Żołnie
rza" szereg danych personalnych, dotyczących 
wyższych oficerów WP. . 

Na wezwanie tow. Maliniaka - tow. Kry- 1.000,- i wzywa tow. tow.: dyr. Krotowskle
styan Marian wpłaca na budowę Wspólnego go Leona i mgr. Rolickiego Jana. 
Domu sumę zł 3.000,- i wzywa tow. Henryka Dyr. Państw. Zakł. Przem. Nr 36 Kulla Bro
Więckowskiego dyr. nacz. PZPW Nr 37, tow. nisław na wezwanie ob. Łukasiewiqa wpłaca 
Eugeniusza Dominikowskiego PZPW Nr 35 i na Wspólny Dom sumę zł 2.000,- 1 wzywa 
tow. Wdzięczaka Józefa, dyr. techn. PZPW Dyr. Benedykta Józefa, kierownika Kwoczaka 
Nr 33. Franciszka, dyr. Holcgrebera, kier. Nonasa 

Tow. Oszczyg!eł Zbigniew wezwany przez Franciszka. 
tow. Klimczaka Henryka wpłaca na Wspólny 

1 
Koło PPR przy Wydziale Odbudowy Zarzą

D zł 2 000 i t t • W'ś . du Miejskiego w Łodzi z okazjt imienin tow. 
~m · ,- w_zywa. ow. ow„ 1 mew- Zygmunta Kazimierczaka, ławnika Zarządu 

sk1ego Stefana i P1larsk1ego Władysława. I Miejskiego wpłaciło na Wspólny Dom sumę 
· Tow. Dyr. Czesław Kłysiak wezwany przez zł 2.400,-. 

Sytuacj mieszkaniowa ulegnie poprawie 
Projekt utworzenia Sp61dzielni Budowlanej w Łodzi 

Sytuacja mieszkan1owa w Łodzi już od dłuż 
gzego czasu niepokoi zarówno mieszkańców 
jak i władze naszego miasta, które przy rów
noczesnym wzroście naturalnym ludności 
stwierdzają ubytek lokali mieszkalnych wsku
tek niedostateaznej konserwacji budynków. 

W dniu wczorajszym odbyła się pod przewo
dnictwem prezydenta Stawińskiego konferen
cja, maj~ca na celu znalezienie sposobu dla 
złagodzenia sytuacji. Prezydent Stawiński 
wskazał na rozmaite sposoby wyjścia z sy
tuacji. słusznie uważając 11:a jeden z nich roz
budowę budownictwa sektora prywatnego, 
dzięki któremu takie miasta np. jak. Poznań 
czy Warszawa dostarczyć już mogły większej 
ilości mieszkań potrzebującym mieszkańcom. 

Poseł Groszyński ze Stronnictwa Pracy przed 
stawił projekt utwor11:enia w Łodzi Spółdzielni 
Budowlanej sektora prywatnego, któraby po
stawiła sobie za cel budowę zdrowych, estety 
cznych mieszkań dla swych członków. 

Po ich wybudowaniu przyszli lokatorzy roz
porządzać będą mogli lokalami według wła
snego uznania, gdyż mieszkania te zostaną wy 
łączone z pod dekretu o publicznej gospodar
ce lokalami. 

Poseł Groszyńskt zaproponował dla Izby Prze 

Na progu drzwi ukazała się wysoka ·syl
wetka Metelicy. Wyiprostował się służbowo i 
zasalutował, 5zczerząc zęby w szerokim uś
miechu: 

- Zaraz. tu będzie! Chłopcy już dawno po
szli po niego. Ale to - kawał drogi, towarzy
szu majorze! A Niemca trzeba prowadzić 
oktężnymi ścieżkami, aby nie poznał łotr do
kąd idzie ... 
- Czekam, jak tylko przyprowadzą - da

wa6 go natychmiast! - odpowiedział Jakow
lew ~, zwracając się do Andrzeja, rzekł: 

- A ty, bracie jak już się najadłeś? Ucie
kaj! Musisz być razem z chłopakami i czu
wać, żeby warty wszędzie były poustawiane. 
Pamiętaj - głową odpowiadasz za bezpie
czeństwo na terenie miasta! 

Andrzej pospiet,;.,nie w~l od stołu i wy
szedł z pokoju. Jakowlew został sam. Wyjął 
papierosa, zapalił i zaczął przysłuchiwać się 
dalekim odgłosom artyleryjskiej kanonady. 
W pokoju zapanowała absolutna cisza i tylko 
noc czerniała za oknami gabinetu. Nagle na 
korytarzu dały się słyszeć jakieś szmery i 
czyjeś kroki. Major podniósł głowę i pośpiesz
nie wstając z miejsca, zbliżył się do drzwL 

- Kto tam? - zawołał głośno. 
- Towarzyszu majorze! Chłopcy przypro-

myslowo-IIandlowej 5 tys. sztuk udziałów, ta i sektora prywatnego przyjęli z aplauzem inl
ką samą liczbę dla Izby Rll:emieślniczej. i dla cjatywę Prezydenta, stwierdzając zogdnie. że 
Związku Kupców. 1000 sztuk udziałów dla miasto przystąpić musi jak najszybciej do bu
Izby Adwokackiej, tyleż dla Lekarskiej oraz dowy mieszkań. 
500 udziałów dla Rady Adwokackiej. Ogólna W e:wiązku z tym postanowfono powołać 
suma jaka wpłynęłaby z projektowanego po- ścisłą komisję, 'która w dągu naJbliższych dni 
wyższego rozdzielnika wynesie 40 milj. zł. co przystąpi do obliczenia dokładnych kosztów 
dla sytuacji miesz:rnniowej w Lodzi stanowi budowy mieszkań có stanowić będzie pierwszy 
krok naprzód. poważny krok w kierunku załatwienia tej pa-

Przedstawlclel organizacji Izb, Zw1ązków, I lącej potrzeby Łodzi. 

r'7 : . -·, .. · . , . ', · · .·· · 

Tow. KAMIŃSKI JAN 
sekretarz Koła PPR przy f-mie Rozner, zmarł w wieku lat 51. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 12 bm., z D-Omu Żałoby przy 
ul. Piotrkowskiej 111. 

Do masowego udziału w pogrzebie wzywa 
i członków partii 

towarzyszy 

KOMITET DZIELNICOWY 
PPR - BAŁUTY 

pracy 

56 krótkiej pauzie lakonJ.cznle rozkazał Jakow
lew, uważnie świdrując spojrzeniem Niemca, 
którego rolę odgrywał z powodzeniem przeż 
kilka dni. W głębi duszy czuł się nieco nie
swojo. Jakaś ukryta intuicja wciąż podpo
wiadała mu: strzeż się ..• strzeż się ••• Ja
kowlew nie zdawał nawet sobie sprawy skąd 
i z jakiej racji ·coraz bardziej ogarniał go 
wciąż rosnący niepokój. Ale wysiłk.iem woli 
pohamował to uczucie l przystąpił do bada
nia przyprowadzonego Niemca. 

- Dałem sobie słowo, Launitz, iż osobiście 
wadzili Niemca. Czy każecie go wprowadzić przekażę pana naszemu trybunałowi i słowa 
do pokoju? - zapytał Metelica, ukazując się dotrzymam. Dziś chciałbym nieco bliżej po
w progu. znać tego, kto ~ostał skierowany do Nafto-

- Zaraz! Niemca dawajcie tutaj, a sami gradu przez centralne władze ber).ińskle. 
idźcie do Andrzeja. Będziecie tam potrzebni. - Skąd pan wie, kto mnie t:.kierował i w 
Przyślijcie tu do mnie później dwóch chłopa- jakim celu? - zapytał Launitz. 
ków, aby odprowadzić Niemca z. powrotem - Po chwili dodał ciszej; Skąd pan innie w 
wydal krótki ro2'lkaz Jakowlew. W oczekiwa- ogóle zna? 
niu na Launitza siadł przy biurku i zaczął - Znam pana lepiej, niż pan przypuszcza! 
wertować jakieś Jeżące na stole papiery. Oczy - uśmiechnął się Jakowlew - znam nawet 
jego nabrały lodowatego wyrazu, a ruchy pańskiego wuja Karola von LaunLtza ••. 
stały się zwinne i energiczne. Znam nawet majątek w Bawarii, gdzie pan 

Na korytarz.u powstały zgłuszone szmery się urodził i wychowywał •.. Znam pańskich 
i nagle otworzyły się drzwi. Czyjeś ręce we- sąsiadów 1 przyjaciół pańskiego ojca ..• Ale 
pchnęły do gabinetu wysoką postać Launitza. mniejsza z tym! Nie o tym w tej chwili bę
Niemiec wyglądał nieszczególnie. Miał zaroś- dziemy rozmawiać! 
niętą twarz, zniszczone ubranie. Oczy zdra- Oczy Launitza rozszerzyły się w oezgranlcz
dzały niepokój. Rozejrzał się szybko po stro- nym zdziwieniu. Popatrzał na Jakowlewa nie
nach. W pokoju było niezbyt jasno. Paliła się mal ze strachem. 
tylko lampa, stojąca na . biurku, przy którym - Skąd pan ma te wszystlde wiadomości? 
siedział Jakowlew. Wzrok Launitza padł na Dlaczego pan tak interesował się moją oso. 
fotografię Rummla, wciąż wiszącą nad biur- bą? Czy pan oddawna mnie śledzi? Skąd pan 
kiem, a później oczy jego zeslizgnęły się na zna tak doorze język niemiecki? 
postać radzieckiego oficera. Launitz spojrzał Wszystkie te urywane pytania Launitz za_ 
na Jakowlewa zdziwionym i wyraźnie zanie- dał niemal jednocześnie, wymawiając je jed
pokojonym wzrokiem. Zrozumiał, że za chwilę I nym tchem. Jakowlew ociągał się z odpowie
ma się rozstrzygnąć jego los. dzią, patrząc na wyraźnie prze~1 raszonr.io i 

- Niech pan siada, panie majorze! - po zdezorien lo'.'.'H ncgo Niemca. 

obronnym. 
Nieprzyjazny charakter polltykt mądu Sta

nów Zjednoczonych wobec Zwiąt.ku Radziec
kiego występuje w dziedzinie radziecko-ame
rykańskiego handlu. Na mocy zawartego po
między naszymi obu państwami układu han
dlowego, rząd USA jest zobowią2:any nie sto
sować przy wywozie towarów z USA do Zwląz 
ku Radzieckiego żaqnych większych obciążeń, 
czy formalności, niż. te, jakie stosuje w odnie 
sieniu do jakiegokolwiek ~nnego kraju. 
Jednakże prowadzona obecnie przez r:rąd 

USA polityka 1gnoruje te ~obowiązani.a, Sta
nów Zjednoczonych i znajduje się w cal!kowi
tej sprzeczności z amery1kańsko-radziecklm 
układem handlowym. Stany Zjednoczone sto
sują tę dyskryminację wobec Zwią.zku Rad:zlec 
kiego, jakkolwiek ZSRR rzetelnie wykonuje 
swoje zobowiązania w myśl wspomnianego 
układu. W wyniku tego przerywa się wyw6z 
do ZSRR towarów amerykańskich, za które 
Zwią.zek Radzie<::ki zapłacił zaliczką, lub nawet 
wnłósł z góry pełne sumy ro powoduje straty 
również zainteresowanych firm amery.k.ańskich. 
Sytuacja taka nie może oczywiście trwać· na<łal. 

W chwili obecnej rząd USA stwierdza, że 
Stany Zjednoczone nie żywią żadnych wro
gich lub agresywnych zamiarów wobec Zwląz 
ku Radzieckiego i wyraża nadzieję na znale
zienie drogi, celem ustanowienia dobrych 
f rozsądnych stosunków pomiędzy naszymi obu 
kraJami przy równoczesnej likwidacjl napfę
cia w sytuacll międzynarodowei. Rząd USA• , 
wyxaża gotowość pnyczynienia s\ę dA> \akie) 
stabilizacji warunków na świecie, która by od 
powiadała równie-i interesom bezpiecze6s.twa 
narodu radzieckiego. 
Rząd radzleckl może tylko powitać to o§wład 

C'l:enle rządu USA albowiem - ja'.• wladomo
Zwilą,zek Radziecki prowadził zawsze politykę, 
która zawsze spotykała się z jednomyślnym 
popa.rdem ze strony narodów ZSRR. Rząd ra
dziecki oświadczył, że zamierza 1 w przyszło
ści kontynuować tę po.Jitykę z ·całą konse
kwencją. Rząd radziecki równiei wyxaża na
dzieję, że Istnieje możliwość :malezienła §rod 
ków dla usunięcia istniejących różnic i usta
nowienia pomiędzy naszymi obu kraJamt do
brych stosunków, które odpowiadałyby zarów 
no Interesom naszym , jak i dziełu utrwale
nia powszechneg0 pokoju". 
Ambasador Bedell Smith zakomunikowal, że 
oświadczenie rządu radzieckiego przekaże do 
wladomośe! rEądowl Stanów Zjednoczonych. 

- Powiem panu więcej, panie majorze 
Launitz! - znów rozległ się spokojny głos 
Jakowlewa. - Jestem panu nawet wdzięct
ny za to, co pan dla mnie wbrew $Wej woli 
oczywiście zrobił. Otóż, powiem panu szcze
rze: przez te killka dni, które pan spędził -
że tak się wyrażę - w odosobnienLu, działy 
się różne dziwne neczy . • • Dzięki tym wy
pad.kom, mam zaszczyt rozmawiać dzisiaj z 
panem w gabinecie Obersturmbahnfuehrera 
von Rummla. Miał pan z nim się spotkać, 
nieprawdaż? Boję się jednak, że pan go już 
nigdy nie z~baczy .•• 

- Jak to? Rurrunel nle fyje? - z przerate. 
niem wykrzyknął LaunLtz. Ale odrazu poha
mował się l twarz jego przybrała wyraz za
ciętości. 

- Spokojnie, spokojnie - uśmiechnął się 
z.lekka Jakowlew - niech pan oszczędza 
nerwy. Będą panu jeszcze potrzebne, bo usły
szy pan jeszcze dziwniejsze rzeczy .•• Nie te. 
raz, nieco później . . . A w tej chwili chciał
bym z panem pogadać na inne tematy. Wiem, 
że pan jest asem swego rodzaju. Patrzał pan 
ju:i: niejednokrotnie śmierci w oczy. Będę z 
panem mówił otwarcie·., Rzecz oczywista, że 
nie mogę mówić z panem ,jak żołnierz z żoł
nierzem, bo t1l"dno nazwać ż~łnierzem tego, 
kto zabijał bezoronne kobiety, znęcał się nad 
dziećmi i starcami -· głos Jakowlewa nabrał 
stalowych nutek, oczy zaczęły mu błyszezeć, 
ale wysiłkiem woli ·powstrzymał ~ię .t dodał 
spokojniej: - Pan tego wszystko jedno nie 
zrozumie, majorze Launitz! Wytłumaczę to 
panu w trybunale. Co do mnie to po prostu 
chciałbym wiedzieć, jakie pan miał zadanie, 
o których nie wspominał pan, gdy spotkał się 
po raz pierwszy z pułkownikiem Pauli. Pa
mięta pan? Wtedy, gdy Pauli zaproponował 
oanu u .iać si ~ do Nartogradu? 
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To I owo Bestialstwo pod pręgierzem 
I obliczu Pana 

r~:~~:::;JE~~r~=~:!i::i.;~,~~:. Przeciw zbrodniarzom rządu ateńskiego 
a następn.ie - tevo oomego dnia wieazorem ' A I 1·1 16 I k„ h odd~~ ducha. Pon:Jewoż głos 'był oddany „do- pe I era w po s IC 
brze , przeto - zgodnie z zapowiedziami agi- i . · . · · I d · 6 k t al Ja I i -•-• -•· tato rów watykańskich d h b „Nadchodzące z Groo}i wiadomości o ma-1 Clen szll!b1enł<:y, a wywalczona kosztem tylu w1ema c r am w czy z n em e~m UAU" 
się" prosto do nieba. - U•C wy orcy „udał I sowych egzelr~~jach i. m~a1krach dokonywa- of~ax wolnoś~ b!ąka się po przepełniony<;h p<mtem. Skazano ją na śmierć za t<>, że była 

Cze 0 b · . . d z.k l' nyd1 przez ·rezim atensln na demokiratach i i w1ęzleniach 1 miejscach zesłarn1a. Sypią się „niebezpiecznym przykładem", ·że nie wyrrze-
-zapytaJg u so 

1 ~ zyo~SJZP,. tusizkylc 0 .~rag.a. ' ludziach zasłużonych w walce z bitlerows·kim krwillWe ci05y na intelektualistów greokkh, kła się swych demokratycznych przekonań I 
- pr3,eJrrue sw. JO r · ue:zm"' nie- k ~ . . ' 'i k • · 'd l i ł ł N B t KI"· Ik. dł k pon1'ew-... ble.ski· ' ' o· up.an.em wstrząs•ilJJą g·łębO<lw su111!en•em torzy nie s-<>ll aryzu ą, s ę z sys emem gwa - a ea ę ,-.; · is zapa wyro , ~ 

_'chciałby t . • bl. p d każdego czfowie1ka, któremu dJ'ogie są idee 

1

. tu I mordu. Władcy Aten dążą, konsekwentnie udele§nia ona odwie<:zną tęsknotę narodu 
parl ś p wyb m s an.ąc w 0 

J'CZU ana - 0 
- sprawiedliwości społecznej i postępu. W do fizycmego wyn.isz,czena postępowej inteli- greckiego za wolnością i s.prawiedlliwością, 

_ 'Nic roc:i~a. kl • . 1 S:Z<lZeiJólnośd my, p-rze,dstawiciele kultury i · ge111Cji greckiej. · nadzieje ludzi do·brej woli, s·pragnionych po• 
I Z~·"row dp .1 zego -:- rze na tho ds~. Pwd ,r I sztuki polskieij, narodu, który tak 0<bfide z.bro Cóż moie nucić ball'dzłej jaskrawe świ1aU<> koju i szczęścia. w,., a z1 ,r.0~1on11enionego c a .,.,rn o ł . · . · od Iż b kład 
gabinetu mP M h 11 " czy krWią pod zelazną sto•pą faszyzmu, mu- na bestlals•tw-0 tyc:h met , n ez.~rzy• ny "' ed t I . . kul' I 'ukł 

.„ .n. ars a a. . simy zapro·testować przeciWko pohańbieniu fillk·t skaizilllld.a na śmłerć Beaty Kltsi:kis, chlu- "zywamy pn: s aw cieli •llł'Y S:Z•L •· 
. Ta franouska anegdotka, demaskująca w godności ludiz.kiej i kult1LTy w kraju, będącym by inteligencji swego kraju, rony światowej c.ałego świata, których Grecja jest duchową 

niezwykle trafny sposób metody agit?-.cyjne ongiś lmlebką myśli europej'SlkieJ. I slawy profes-Oa"a PoHtechn~kl Ateńs·kiej. Spad- ojczyzną, aby nie do,puścili do nowej zbrodni 
włoskJch „d.em_okratów chrze.§cijańskic11", przy- Rzą-d a.teńsik:i rozipraJWia 'Slię ze swo·ind j k-0>biercy brunatnego faszyzmu . odważyli się rządu ałeń~kiego. Wzywamy wszystkich, któ„ 
i?°n:maJa nu s1ę od razu, gdym zobaozył w nie- pneciwnil<iami połiltycmyml Il be-Lwzględnym . skazać na śmierć niezłomną bojowniczkę 0 rzy walczyli przeciw hitlerowskim zbrodniom, 
1ailom „Tygodnliku Warszawskim' długaśny ar- o•krucień!~twem. Na słoneczną Gretję padł l wolność Grecji, matkę, która wraz ze swymi aby ra'l jeszc'le stan~li w obronie zagrożonej 
tyku/ p. Speot·atora pt. „Zwycięstwo katonków cywiłizacji, w obronie obrażonego poczucia 

WJ.oskich". Zwycięstwo katolików wloskJ·ch? W.1·. ęce1· obuw1·a ·1 artykułu' w ze sko' r.y ludzkości. Uszczuplone są nasze szeregi, pne-Niby - te „cudy" nad urną wyborczą, polega- rzedzlJ'ne w krematoriach Oświęcimia, Maj-
jqce na parokrotnym skJ.adaniu głosów przez danka 1 wielu obmach z:nisri:czenia. Tym sil-
tę somq osobę, posługiwanie się falszywymi d d k j niejszym gl:Osem wołamy: uwolnijcie Beatę 
dokumentami, nie przestrzeganie taj.ności itd.? ftasz przemysł SkfiflaRJ Stale pO lłOSi pro Il C Q Kitsi.kis, odd<1.jcie mat·kę dziecioon, ratujcie 
Zapewne tak, gdyż powyżsu.e wykroc.zeinia z m1es1ąca na miesiąc przemysł skórzany II kwartale ub. roku wyprodukowano 1.424.000 ofiJaa-ę faszystowskiego bam-barzyństwal" 
l przestępstwa p. S.pe.ctator nazywa dowodami podnosi swą produkcję. oto kilka cyfr, które par obuwią, plan. na II kwartał 1!}48 r. prze- Julian Tuwim, Pola Gojawiczyńska, 
„wyroblenia politycznego 1 równowagi ducha· w przekroju kwartalnym obrazuj.ą rozwój tej widuje wykonanie !:857.000 par. Produkcja Jerzy Zawieys•ki,_ Ewa Szelburg-Zarnm• 
wej", świadczącymi, iż ,szary czlowie.k znalazł . . ł . t · , · kwi'etru'owa b. r. dała 683.000 par (103 proc. I · t właściwą drogę, którą mu wskazywała wiara waznei ga ęz1 wy worczosci, b na, Władysław Br-0n1ews!ki, S efan 
katolicka :i miłość o;azyzny". Człowiek ten bb- Przemysł garbarski, który w I kwartale 1947 planu). Warto przypomnieć, że w I kwarta- Żółkiewski, Leon Kruczkowski, Stani-
wiem „ocenil zasługi rządu, co potrafił wypr-0- roku przerobił 3 149 t skór surowych, - w le b. r. przemysł obuwiąny wykonał plan pro- sław RyszMd Dobrowills.kil, Kazimierz 
wadzić Italię 1 katakJi.zm.u powojennego, za- tym samym okresie bieżącego roku podniósł dukcji w 105 proc. Wy•ka, Michał Rusinek, Aleksand.ar 
w.rzeć korzystny poklj, na<iać krajowi konsty- swą produkcję do 6.828 t. Pła.n na. n· kwartał Produkcja pasów pędnych wyniosła w I Wał, Leo·pold Lewm, Ado.U Rudmid<l. 
tucję demoJcra:tyo1mą i zapewnić przeł.rwanie b. r. przewiduje produkcję 7.904 t (wobec kwartale b. r. 96,6 t. Plan na kwartał bieżący Wanda Mełcer, Stefan Flukowski, A..11.a-
do normalniejszych wamnków ... " 4.470 wyprodukowanych w II kwarta.Ie roku przewiduje wykonanie 120 t pasów, 'YJ'Obec 101 . Stern, Tadeusz Breza, Wojciech 

Natams.o<n, Jan Brzechwa, Janina Bro· Tl? piękne wywody nie z.najdują, niestety, ubiegłego), przy czym wysokość produkcji 80 t w tymże olyresie roku ubiegłego. ;niewska, llomarn Brand<Staetter, Alek· 
tad.nego oparcia we wld<skiej „rzec.zywistości kwietniowej (2.640 t) pozwala przypuszczać, W dziale artykułów technicznych ze skóry sand•er Maliszewski, Juiliuu Gomulicki, 
wyborczej". „WlaścJ~a droga", o której wspo- że plan ten zostanie w całości wykonany. planowana na II kwartał bież. roku produk- Stanisław Wyge>dz1ki, Gabrlet Kaniki, 
mina P· Specta,tor, woa,ze nie byla „prosta", Również państwowy. przemysł obuwiany cja wynosi 63 . t, podczas gdy w roku ubiegłym Ad.am Mauerbeirger, Kazd.mierz Zemm 
lecz b. kręta, prizy czym w.stlmzywala jq nie ty- wykazuje wzrost prod'ukcji: podczas gdy w w tym okresie wyprodukowapo 48 t. Skierski, Andrzej Stawair. 
Ie „wiara katolkka", leoz wiara w dolara i nie 

IHll\lllłlllllllll~lllllllllllllllłllllllUlll llllllll~illl~ilłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIHllllUlllllllll lllllllllllllllllllllllllll~~llllllllłllłlllll~ll ll l lll ll llllillilllll!;lllMll!lttllllllłllllll!llllllllllllll llll'llllllll1111Nllllllllllllllllllmlll111Htillllllllllll!lllllllllllllhllllMllllllllllllllillllllllllllElllllllllllllllllllllltilllllllVllllllllllllllllllllRI fo.dna miłość ojczyzny - fylko lufy lotniskow-
ców i su:p,erfortec amerykańskich. Nie odpowia 
da również prawdzie, że ,,sza,ry" (co za faszysto 
akie określenie!) czlowiek ocenia zasługi rzą 
du de Gasperi'ego, natomiast zgodne ze sta
nem faktycZJI1ym jest, iż rząd de Gasperi'ego 
ocenia się za sługi i wasali USA. Także, jeśli 
chodzi o „wyprowadizenie" ItaJJi, to na razie 
de Gasperi wyprowadza ją ciągle„. w pole, 

.la~ „business" dławi życie rodzinne w IJ.§A 

Kapitał uchYla się od . budownictwa lnieszkaniowego 
Za przy}ście na świat dziecka - podwyżka komornego 

aby Zllwrzeć korzystny (dla giełdziarzy a•ngl-0- Budownictwo mieszikaniowe !llie naleii:y do pogarsza faikt, że w r. u,'b. zniesiona zo<stała pań- I wobec powiększenia się jego rodziny - „ko
saskich) układ 1 nadać krajowi kon.stytucję... tych dzie.dzi<11 aik.tywmości gospodarczej, które .stwowa ikontroJa nad wysoi!cością czyw1zów mome będzie odpowiednio podwyżsl!one". Siper• 
koloofalną. cie5zą się rz<U1n1eresowal!\iem busimeJSsmanów a- mieszkalnych, WiJlrowad:zoilla w latach wojllly ling odwołał się od tej decyzji do feden.lne· 

Nie chce nam się wierzyć, Iżby p. S.pecta- merykańskic'h. Wolą oni lokować swoje ka!pi- przez ,Roo.sevelta. Nie tyllko więc brak miesz- go' urzędu mieskanioweg·o, tu jednak ldpra· 
tor o tym wszystkim naprawdę nie wiedział. taly w bardziej re1ntownych ga.Jęziach przemy- kań, Jocz również wyśrubowane prze.z hieny wio1110 go z kwitkiem, zaitwierdzając dacyzJ~ 
Jako publlcysfa „pisma katolickJego" wie też siu, a przede wszys·h!dm w s.pó!kach, koncer- mies~kaniowe ceny loka·li . kładą JSię nieznoś- przedsiębiorstwa. 
z pewnością, lż Pismo Swięte .zabr(JjJlja „dwóm nach zbrojeniowych, wytwarzając Ujf>rzed- nym ciężarem na barki kla'5y pracującej USA. Tak więc w klas-ycznym, podobno, kraju 
pcmom służyć". Bezbożne to więc trochę, że nio ódpowiednią „kbniUinkturę", za pomocą Jakie są s·kubki te•j ,.,polityiki", prowadzonej ,demokracji zachodniej" urodzenie s i ę dzie<'ka 
Spectator wyb'rał sobie akurat „pana" z cyto- szerzenia psychozy wojennej. na wyłączną korzyść właścicieli domów i przed- nie tylko nie zaipewnia niezamo:imym rodzicom 
wa.nej na wstępie franous.kiej anegdotki. Rezultatem 'Zastoju w bufiownictwie mieisz- sięb iorców mieszkaniowych, o tym zaświad- choćby drobnych ulg i przywilejów, lecz prze-

E. Tam. kaniowym jest coraz bardziej kata.strofa/ny czyć może - wśrótl wielu mnych - następu- ciwnie. - powoduje nowe obciąże.nia fin ·mso· 
mm&"'.fli\W~~Uffil~~Wilmntt~riili.W:W'.f'.imi!llitT:&WJlf brak mieszkań w miastach amerykańskich, co- jąca historia prawdziwa: we, m. im. w postaci podwyżki komornego. 

_ raz wi~sza ilość ludzi pozbawionych dachu . W jednym w nowojorskicll. domów czyn· Dziwnie - jaik na na-.;ze pojęcia - wyg-ląida 

~I
-~-_ -. 1 nad głową. W samym Nowym Jo'Ik:U ję.st ok. szowych, nałeżących do bardzo bogatego przed· „opieka społeczna" w Stcmach Zjednoczonych, 

• 1 · ' · - . """'- 1 100 tysięcy bezdomnych, którzy nocują pod s1ębiorstwa mieszkaniowego, zamieGzikiwa.ł zde- najbogatszym kraju śtwiaita. Skoro jednak te 
' , - ~ ' \most.ami, w parkac~ publicmych, :na dw~r~.ach mobilizow~ny marynarz - WiU.iam Sperling. bogactwa .i. ws~y.s·bki e .wy~ikające z kh pn-si~· 

· . kole)owych, lub tez ,,w 111aJleipszym razie w Gdy Si!Jer!J111g został 03cem pierwszego, długo dan.ia mozhwosc1 z:na1du1ą się w rękach 1t:1e 
, ohydnych przytullkach pełnych brudu i roba:- oczekiwanego dziecka, zarz.ąd przedsiębior- narodu, lecz ki.lkudziesięciu rodzin miliarder• 

irjiii;j;;;;.;;.:::;::;:;~;:-~:;;;:;,. ~~!i-~s:!m~!tll!l!ll ctwa. Sytuację ull>oż-szych warstw 1uc1nośd 1 stwa za.komunikował swemu lo.katornwi, iż - '1lkkh - n.ie może być illlaczej. B. D. 

29 utworzonych sekcji przewodników, któ
rzy by mogli przeprowadzić oddziały 
niespostrzeżenie bocznymi drogami i la
sami w kierunku żądanym przez czo
łówki. 
Sprawę traktowąć należy jako bar

dzo pilną. 
Szef sztabu obwodu Nr. 3 

(-) Marian kpt. 
Dowódca obwodu Nr. 3 
. (-) Moczar płk. 

Byli to towarzysze o niespożytej ener· 
gii, pełni zapału c;lo walki z okupantem. 

W dniu 31-go grudnia 1944 o godz. 12-ej 
w nocy rozpoczęła się kanonada sowiec
kiej artylerii. 

stal następujący rozkaz, który wysłano w 
teren natychmiast przez nllsze dzielne łą
czniczki „Marysię'' Sidor i „Małą Terenię". 

. W nocy z 16-go na 17-ty stycznia 1945 
roku z prawego brzegu Wisły i z wszyst
kich przyczółków lewobrzeżnych odezwa
ło się tysiące armat i na pozycje niemiec
kie posypało się miliony pocisków ze sła
wnych katiusz. Wisła zamarzła na dobre. 
Kanonada armatnia była dowodem, że 
ofensywa zaczęła się. Ziemia . drżała, a huk 

Zapanowała wśród nas ogromna ra
dość. Wsa:yscy ściskali sobie ręce, krzycza- ' 
no: „ofensywa!" W oczach widać było ra
dosne ogniki. Sądziliśmy, że zaczęło się 
długo oczekiwane natarcie Armii Czer
wonej. 

Zastanawiała i1as jednak bardzo po
ważna. sprawa. Uważaliśmy, zupełnie zre
sztą słusznie, że ofensyv1a nie rozpocznie 
się przed całkowitym zamarznięciem Wi
sły. W dniu 31 grudnia 1944 roku Wisła 
jeszcze nie zamarz'a. świadomość tego fa
ktu stała się dla nas przysłowiowym ku
błem zin1nej wodj. Otrzeżwiło nas to zu
p ebaie. Zrozumieliśmy, że Rosjanie chcą 
tylko tJrzypomnieć Niemcom że rozpoczy-

się Nowy Rok, który miał być dla nich 
rokiem ostatecznej klęski. 

Rzeczywiście po pewnym czasie hura
ganowy ogień artylerii zamilkł. 

Nastąpiła śmiertelna cisza. Jedynie od 
czasu do czasu terkotał chałaśliwy K. M. 

Ta noworoczna kanonada była jednak 
oznaką, że w najbliższych dniach rozpocz
nie się już inna, że nastąpi od lat oczeki
wany wielki dzień - dzień wolności. 

W dniu 15 stycznia 1945 r. wydany zo· 

A. L, 
Obwód Nr. 3 

był taki piekielny, że nie można było na
wet rozmawiać. 

M. P· 15. I. 45 r. Rano 17-go stycznia ludność okolic Beł-
ROZKAZ Nr. 4 towa ogarnęła radość i zrozumienie donio-

Odnośnie instrukcji rozesłanej przy słości chwili. Jedni chowali się do piwnic, 
rozkazie Nr 1 z dnia 1. stycznia 45 roku inni krzyczeli na całe gardło, że Niemców 
dowództwo obwodu poleca przyspieszyć już nie ma. Chłopi całowali się jak dzieci. 
zbieranie informacji dotyczących pól'!ni- Panował entuzjazm, mimo, że jeszcze nie 
nowych w miejscach pobytu sztabów nie było żadne.i konkretnej wiadomości. 
przyjacielskich i polowych linii telefo- Zdecydowaliśmy się wyjechać w czwór
nicznych, zapór czołgowych itp. Wiado- kę z miejscowymi chłopami do Bełtowa.
mości te winny bvć koncentrowane w rę Znaliśmy dość dobrze umocnienia, jakie 
kach dowódców baonów i kompanii. - Niemcy budowali w Górach Świętokrzy
Dowódcy baonu w porozumieniu z po- skich i Górach Małgoskich. Uważaliśmy, 
szczególnymi do\X.ódcami kompanii wy- że należy powiad0mić dowódcę odcinka na 
znaczą w każdym garnizonie speci1lne cierających wojsk, że jesteśmy w stanie 
sekcje, w skład których winni wejść lu- przeprowadzić oddziały, omijając punkty 
dzie doskonale obznajomieni z terenem oporu. Natychmiast zmobilizowano kilka 
własnym, oraz okolicami poł-0żonymi da- furmanek do wymarszu. W . międzyczasie 
lei na zachód. Ludzie ci winni być o każ- iednak przybył do nas jeden z dowódców 
dej porze przygotowani do wymarszu. baonu I-szej hP1gady por. „Przelot" z mel
Z chwilą nawiązania łączności z czołów- dunkiem, że oddziały nasze gonią Niemców 
kami oddziałów W. P. z za Wisły, lub po wsiach i polach. Meldunek ten utwier
oddziałów Armii Czerwonej, dowódcy dził w nas ostateczne przekonanie, że Ar
baonów i kompanii winni natychmiast mia Radziecka natarła całą siłą. 
wejść w kontakt z dowódcami czołówek Prz:,rjeżdżamy do Bel'towa i.„ ZO!'ltaie
i udzielić im wszelkich szczegółowych my zatrzymani przez oddział Armii Ra· 
inforinacji. Dowódcy przvdzięJ'i czołów- l dzieckiej. 
kom wojskowym spośród członków - „Kto wy?." 

Patrzymy jakby bezradni J onieśmie
leni. Radość rozpiera piersi i ~agle rzuca• · 
my się sobe w objęcia. Ściskam serdecznie 
żołnierza i proszę, by nas zalneldował do 
swego dowódcy. 

- „Jesteśmy Armią Ludową". 

Od lejtnanta, do starszego lejtnanfa, 
potem do majora, aż w końcu dostaliśmy 
się do dowódcy jednostki - pułkownika. 

Referujemy mu nasze zamiary. świ
druje nas oczyma i w końcu pyta po ro• 
syjsku: „Czy to wy jesteście dowódcą." -
„,Tak towarzyszu pułkowniku". „Powiem 
wam, że nasza armia jest już daleko za 
Kielcami". 

Rzeczywiście Armia Radziecka nabrała 
iuż dostatecznego rozpędu. Nie zatrzyma• 
ły ją ani Góry Świętokrzyskie ani Małgor. 
skie. Niemcy uciekali w popłochu. Zebra· 
liśmy najbliższych towarzyszy i postanowi· 
wiliśmy pójść do Ostrowca, a stamtąd 
wyjechać do Lublina. 

W Ostrowcu, tow. „Bystry" urzędowaf 
już jako przewodniczący Rady Miejskiej 
i przyjął nas ze łzami radości. Był to dzie1'i., 
którego w życiu nigdy zapomnieć nie mo-

'żna. ' 
Ciężarowym samochodem przybyliśmy 

do Lublina i pierwsze nasze kroki skiero
waliśmy do K. C. P. P. R., do tow. Wiesła„ 
wa, by zdać raport z naszej pracy i za
meldować się, że j esteśmy do dyspozycji 
partii. 

„No towarzysze" - powiedział tow. 
Wiesław - ''wiem, że jesteście zmęczeni i 
należy się wam odpoczynek, ale roboty 
jest obecnie bardzo dużo. Zniszczoną przez 
niemieckiego Qkupanta Polskę odbudować 
musimy jeszcze piękniejszą, niż była. Od· 
budować musimy Polskę, która będzie Do- · 
mem wszystkich Ludzi Pracy. 

Słowa tow. Wiesława wprowadzamy w 
czyn. Budujemy Polskę szczęśliwą, Polskę 
ludzi pracy. I to jest najpiękniejszy po„ 
mnik wznoszony przez cały naród tylllt 
którzy walczyli o wolność. 

KONIEC 
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Tugerman Jerzy Paluszkiewicz Jan 

Wyobrażam sobie „na odległość", z takim 
oburzen iem czytają ten nagłówek praco~vn icv 
„F.U.T." (~abryka Urzqdcń Termotechnicznych)'. 
Nie mam 1m tego wcale za złe. Gdy się mały 
warsztacik, liczący „aż" 7 osób załogi wraz z dy
r:k~ją przek;ształcilo w zakład pracy, zatrud
n ; aiący 150 osób, gdy zaopatruje 6 i ę wszyst
k ie . Pań5twowe. fabryki metalowe i kopalnie 
w piece przemy6łowe oraz suszarki, gdy .w do
da~u ma s i ę jako kl ientów i wszelk ie labara· 
t()ria, i Film Polski, itp. instytucje, wtedy silą 
rzeczy trudno uważać się za ·CO innego, niż za 
fabrykę przez duże „F". 

Głównym jednak powodem dumy I rado
ści załogi oraz dyrekcji tej fabryki jest fakt 
inny: „Przed wojną sprowadzało 6ię wszy-stkie 
te aparaty zza granicy, a dziś wykonujem'J{ je 
sćuni". Potikreślają to Wt'Jzyscy, od kowala po
cząwszy a skończywszy na dyrektorze. I to 
jest fakt niezbity. 

Przed wojną nie śniło się nikomu w Polsce 
o fabryce urządzeń termotechnicznych, żadne
mu prywatnemu kapitaliście „impreza" taka 
nie opłacała s i ę. Tylko Państwo Lud-owe mo
gło zdobyć się na taki krok, za inwestować 
wiele' milionów złotych w nową gałąź przemy-
6łu, która je.st podstawą samodziel.ności gospo
darczej naszego kraju. 

Tę prawdę rozumieją wszyscy pracownicy 
„F.U.T.". Zdają też sobie s.prawę z faktu, iż 
tylko tu, w tej fabryce, która półtora roku te
mu była jeszcze niewielkim warsztatem, 111ają 
oni najszersze możliwości twórczej pracy 
i wielką perspektywę na przyszłość. 

To jest chyba główną .przyczyną, dla któ
rej doskonali fachowcy, inżynierowi e, techni
cy, ślusarze, tokarze i inni nie szukają szczę
ścia i większych zarobków ani u „prywatnej 
1nicjatywy", ani nawet w innych qałęziach 
przemysłu panstwowego, tylko trwają na 
swych posterunkach w „F.U.T.". Ludzie tu pra
cują z zamiłowaniem, z sercem, jak to się mó
wi - i to uderza zwi edzającego zaraz po prze
kroczeniu progu fabryki. 

W tej chwili fabryka jest w trakcie gene
ralnego „nicowan ia", przystosowu je ona swą 
szatę zewnętrzną do swej .nowej, technicznej 
treści, 

Dokumenty historii „F.UJ.„ 
Wszystko tu rozkopane, zryte - stosy ce

gieł, wapno, tynk. Tu buduje s i ę nowe labo· 
ratorium, tam świetlicę , gdiie indziej znów -
magazyny i składy. Wszędzie pachnie wap
nem, farbą i.„ wielką przyszłością. Lecz i na 
teraźniejszość wcale nie można machnąć rę
ką. Firma równocześnie z przebudową realizu· 
je stale i to z nawiązką, rosnący progresyw
nie - fabryczny a nie warsztatowy - plan 
produkcji. l'J ie czekając również na komec 
przebudowy, nadchod7ą t-u ciągle nowe maszy. 
ny, nowoczesne, mechaniczne tokarki, heblar
ki, krawędziarki i tym podobne. A jakby dla 
kontrastu na każdym kroku widać 
ślady n;edawnE'j przeszłości „wan;ztatowef', 
równocześn i e dokumenty historii „F.U.T.'": ja· 
kteś stare graty - tokarki, t-o spuśc1z,na po 
przedwojennym właścicielu „Klauze i Spółka", 
tu znów jakaś przedpotopową suszarka - to 
pamiątka po latach okU'pacji, gQy „Klauze 
ł Spółka" przeistoczył się w filię frankfurckiej 
firmy „Degussa". Tu znów mała. ciemna izba 
- tu mieściła się do niedawna tak ·zwana 
t1zumnie „hala maszyn". Dziś. onywiście, z tej 
„hali" i z tych „maszyn" śmi .eją się ślusarze 
i tokarze, pracując przy swych nowoczeanych, 
eleganckich ma;;;zynach. 

A teraz pytanie najważniejsze: jak przed· 
stawiają się wyprodukowane tu aparaty? Czy 

· dorównują one swym prototypom 7agrailicz
nym? Samo tylko postawienie tego pyta.Ilia 
uważiłją tu ludzie z.a obelgę . 

Prodn~cta 11 er ts1onędne! ia1<oścł 
„Nie tylko dorównują . lecz przewyższojq je 

pod wieloma względami" - zapewniają nas 
wszyscy gorąco. Właśnie dłateqo byli rozgo
ryczeni na piasę. że o nich milczy, wtaśnie 

dlatego opowiadają dziś to wszystko przedsta
wicielom pism obu bratnich partii robotni
czych, tzn. „Głosu Robotniczego" i „Kuriera 
Popularnego„. - Te rzeczy powinna znać de
mokratyczna op inia publiczna. „Op inia" w. ęc 

chodzi wszędzie, wszystko ogląda i wszystkie
go sh1Cha. „Opinia„ ma możliw0ść stw,erdzić. I 
że suszarki laboratoryjne - dzieło „F.U.T:', 
oczyw i ście to istne cacka, w porówna:1 iu 
z którymi stojące obok suszarki niem:eckie 
wyglądają, jak prz ysłowiowe „Grube Rertv". 
Tak samo mniej wi ęcej wypada po'rów;i.anie 
innych aparatów. O ich kono:;trukcji I funkc jo
nowaniu najwymowniej świadczą roo:;nące 

wciąż na biurku dyrektora 'stosy zamówień I 
11 całego kraju. No i fakt najbardz;ej „druz
go<:ący": „F.U.T." nie otrzymuje żadnych ab
solutnie reklamacji. 

Czemu zawdzięcza fabryka swe niezaprze• 
czalnie wielkie osiągni ęcia? Określa to krótko 
dyrektor naczelny. ob. inii. Sochor: „~aszym 
ka;pitafe<m je<St zanni. oddnnie i zdo'11nt: .~ f , ,, 
r-~ - -1-. .. 1·r ~ ... . 1 .. .... '!! .-~ - -· · ·1 ... ~ 

Nr 130 

1 Małe zaki:dv OqWi~iki;rp;zyszłrś.ci 
Yf rażenia , z odwiedzin w Fabryc Urzq· 

d ń Termotechnicznych 
Tych zdolnych i pełnych zapału ludzi ma 

„F.U.T." sporą gromadę - zarówno członków 
obu partii robotniczych, jak i . bezpartvjnych. 
Znane tu są pow;;zechnie nazwiska tow. An
germanu, przewodniczącego Rady Zakła dowej, 

a równocześnie brygadiera oddziału blachar
&ko - konstrukcyjnego, znany j'e<St 13-letni ko
wal, ob. Baranowski, <Spawacz Jon Paluszkie
wicz, tokarne Stanisiaw Molkfl i Henryk Kon
drns, murarze tow. Kazimierczak i Urbaszek, 
blacharz tow. Szymański inni. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje ob. 
Szron iak, który pomimo, iż nie jest starym 
pracownikiem tej f i rmy, a.ni nawet pracowni
kiem stałym, bo zatrudn iony j~t tu tylko ja
ko murarz przy przebudowie fabr1nki, wykazu
je tyle sumienności i oddan ia , że bez wahan; l 
postawić go moi.na w szeregu zasłużonych 
przodowników pracy.' 

Wielką rolę w fabryce i w iei osiągnię
ciach odgrywa dyrektor techniczny, inż. Miro
sław Siegmunt. Ten miody człowiek - zdolny, 
prosty i bez,pośredni - żyje. dosłownie swoją 
specjalnością i swą fabryką. O &woim syste
mie pracy mówi sam z zażenowaniem: - „Ja 
już mam taką jakąś chorobę, że wszystko mu
si być zrobione nie tylko dobrze, lecz i pięk
nie, chociaż to nawet i czasu zabiera więcej, 
i kosztów. Z Targów w Poznaniu wrócił nasz 
młody dyrektor z jeszcze jedną chorobą, któ
rej na imię: roZipylacze - wilgociomierze. To 
właśnie modele szwajcar!>kie, wystawione w 
Poznaniu, oczarowały ob. Siegmu:nta. _ 

Uczucia jego rozumie, oczywiście, dobrze 

każdy włókniarz łódzki, a szczególnie przę
dzaln ik, zarówno ten od „Ejtingona„ lub „Ho
raka", k tóry z dobrodziejstw wHgociomierza 
korzysta, jak i ten, który mu ich tylko zazdro
ści. Na biurku dyrektora już tu leży pier.vsza 
jaskółka, zwiastująca realizację marzeń inży
niera-elektryka i robotn;ka z przędzami. To 
promień długich, jasnych włosów (nie, nie, to 
nie żart - włosy są podobno najczulszym mier
nikiem wilgoci i w dodatku - o zgrozo -
włosy, ;naturalnie rude, nie tlenione). Oczy
wiście, że te wilgociomierze, które nas, włók
nia rzy, najbardziej intere~mją, t-o jesz.cze d la 
„F.U.T."· muzyka przyszłości , lecz - kto wie 
czy tak bardzo odległej? Przeci eż wszystko tu 
po prostu „wybuchnęło" w tempie prawie 

·bomby atomowej . Na razie na najbliższą przy. 
szłość przewidziane są tu inne, bardzO' ważne, 
a dotychczas nie produkowane jeszcze typy 
aparatów, jak piece typu „Grinewald", piece 
do topienia me1ali kolorowych, piece induk
cyjne itp. 

Blaski· ł - e'tt1ie 

Szroniak Antoni Baranowski Slanislaw 

pozornie błahych, lecz do produlkcji ko111iecz• 
nych, jak kształtki szamotowe illp. JeiZeli do· 
dać do tego jeszcze perypetie z niesolidnym! 
klientami, którzy przy zamawiaruiu żądają 
możliwie najkrótszych terminów, o wiele 
mme3 zaś śpieszą się z odbiorem i za.J>łatą za 
zamówienie - to widzimy, że trudności ma 
„f.U.T." 1Sporo. 

Najważ.niejszą z bo•lączek załogi jes1 bralc 
ubrań roboczych, dosłownie nieodzownych 
przy tego rodzaju pracy, a nawet trudności 
z otrzymywaniem okularów ochronnych. Cie
kawiśmy dowiedzieć się co w tej s.prawie czy
ni referat socjalny Zjedinoczenia oraz Związelk 

. Jakie są cienie tef fabryki, mającej bez- Zawodowy Metalowców. 

sprzecznie tak wiele blasków? Przede wsz.ys.t- Najgorętszym życzeniem załogi robotniczej 
kim - poważne trudności w zaópatrywanzu jest, by móc włączyć się w ogarniający coraz 
surowcowym i części pomocniczych - trudno- nowe gałęzie przemysłu ruch współzawodnfc
ści nie zawsze i nie konfocZill.ie natury t. zw. twa. Do tego musi jednak zostać przysto&O· 
„wyższej", lecz wynikające często 'Z _.przy<;zyn v.:any system plac, który w przemyśle apara· 
biurokratyczno - pa.pierkowych, zale'Znych odi ~ow elektrycznych jet>t jeszcze 'Zibyt t1ztywny 
Centralnego Zarządu Przemysłu Aparatów E- 1. staromodny. Wszystkie te bolączki zostaną 
lektrycznych. Sporo 'trudino.ści przysparza fa- mewąt:?,liwie z 00:9iem czas:i .pnezwycię.to~~· 
bryce i iJTZemysł materialow ~gru~tr.wałych, .„~.U.T. pnezwyc.1ę.zyt .rprzec1~ - jaik widz.ie· 
który 111ie kwaipi się z dostarc'Zan1em ieJ rzeczy hsmy - trudnosc1 o wiele większe. H. W. 

S#orice 1 no•6Jietrze - to zdro111le ! · 

100 tysięcy dz·eci na wczasach letnich 
Akcja tegoroczn w Łodii · na teren1e województwa 

Tegoroczna akcja weozasów letnich dla dzie- celu przy każdej szkole powołane zostały Sek-1 dom inwalidów wojennych uczestników 
ci i młodzieży znajduje się w stadium inten- cje Rod;1;iciel!skie, zajmujące się już obecnie walk. o wolność i demokrację, dzieciom .przo
sywnej organizacji. Całość akcji znajduje się k.walifikowan'em mlodzieży. dowmków pracy, nauczyc1ełstwa, robotników, 
w rękach Kuratorium 9kręgu Szke>lne-g-o Łódz- Zasadnicze w tym względzie kryterium I małorolnych chłopó.w, inteligencji praoującej 
kiego i Wojewódzkiej Komi6ji do Spraw stanowić będzie orzeczenie lekarza o ikonie<:z- nad odbudową kraju, dzieciom poz.bawionym 
Wczasów Lem.ich pn:y Kuratorium. Tereny po- noś<:i wysłania dziecka na kołonię le<:7.mkzą dostatecz~ej opieki. rod:kie·Lsk.~ej. 
szczególnych powiatów organizują In'51Pektora- lub wypoczynkową. Dzieci i młodzież zakwa- . Amb1q~ Kuratonum ,iest objęcie alkcją let· 
ty Szkolne i działające przy nich Powiatowe Jifikowana przez lekarza na wyja.zd koniecz- mą wc~asow 100.000 ~z1eci' J młodzieży nasze· 
Komis je do Spraw ·v..rczasów. ny, JX!..ddana zostanie je'Jzcze selekcji od stro· go wo1ewództwa. Panstwo iprzykJada· do tej 

Jednym z najważn i ejsz ·eh pmblemów do ny społecznej, przy czym prawo pierwszeń- sprawy ogromną wagę, nie szczędząc zarówno 
rozwi ązan i a w okresie organizacyjlhvm jest stwa przy61uguje: wysiłku organizacyjnego, jak f finansowego. 
dokonan 'e celowej rekrutacji młodzieży, któ- dzieciom bylyoh więźniów politycznych, . Aby jednak pian ten m~gł być w pelinJ zre-
r& winna być objęta akcją wczasów. W tym I dzie<:i-om ofiar terroru faszyst.owskie90, dzie- allz?wany - ko1;11~z.ny Jest wysiłek spole-

J czensfw(!, ezcżegoln1e w 'Zakresie dokonywa· 
nia właściwej rekrutacji oraz pomocy mate• 
rialnej. 

W PZPB Nr 1 W TKĄLNI NA 12 KRO- uzyskała Janina Góralska 176 proc., a J.Vra
SNACH PIERWSZE MIEJSCE ZAJĘŁA ria Duda 151 proc. Stanisława Zakrzewska 
STANJSł.AWA MICHALAK (139 PROC.). (3 strony) osiągnęła 194 proc., a Emilia Bu
GENOWEFA KORZENIOWSKA OSIĄ- bas 151 proc. W tkolni na 4 krosnach od
GNĘLA 129,6 PROC„ A :MARIA PYZIAK znaczyły się: Bronisława Szkobel (197,7 
129,4 PROC„ EUGENIA OSENDOWSKA proc.), Genowefa Nowak (195,5 proc.), 
125 3 PROC„ A ANIELA SZCZEPARSKA Agnieszka Grabowska (194,6 proc.) i Stani-
108,3 PROC. Na „szóstkach„ wysunął się sława Kucharska (184,8 proc.). 
na czoło Stefan Pałczyński (150,6 proc.). W PZPB Nr 6 w przędzalni (750 wrzec.) 
Anna Ramus uzyskała 145,5 proc., Helena osiągnęła Stanisława Smyczek 149,8 proc., 
Pałkowska 145,2 proc. i Cecylia Hacytonow a Józefa Michalak 14~,6 proc. W tkalni na 
142,2 proc. We współzawodnictwie zespo- „szóstkach" pierwsze miejsce zajęła Hele
łowym: zespół Stolarza Stefana osiągnął na Kania (162,4 proc.). Dominik Smurzyń-
105.5 proc., wyprzedzając zespół Stolarza ski osiągnął 171.8 proc. 
Zygm. (101,1 proc.). W przędzalni odzna- W PZPB Nr 7 w przędzalni (780 wrzec.) 
czy!y się: Bronisława świtoniak (166,2 odznaczyły się: Kornelia Nowak (166,5 
pr0c.) i Maria Dubis {163.6 proc). proc.) i Maria Wituła (164,6 proc.). Tkacz-

W PZPS Nr 2 W PRZĘDZALNI (6 ka Otylia Mikołajczyk osiągnęła na 4 kro-
STRON) OSIĄGNĘi.A GENOWEFA snach 182,7 proc„ a Teresa Kozan 179,9 
STRZAŁA 134,2 PROC„ A HELENA UL- proc. 
KOWSKA 133,7 PROC. Kazimiera Uznań- W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach 
~ka (4 strony) uzyskała 139,1 proc„ Stani- wyróżnili się: Józef Zakrzewski (164,3 
sława. Włodawska 135,8 proc., Stefania proc.) i Stanisław Kubik (162,5 proc.). 
Kacprzak 132,3 proc„ a Józefa Bursa (3 Prządka Jadwiga Bug~ (636 wrzec.) osią
strony) 146.1 proc. W tkalni na „szóst- gnęla 140 proc. 
kach" odzm1czyły się: Irena Drzewiecka W P~B Nr 16 w przędzalni wysunęły si~ 
(173,3 proc.), Maria Borówka (171.8 proc.), na czoło: Zofia Kisiel (704 wrzec. - 153 
Maria Skabiak (170,7 proc.) i Józefa Mar- proc.) i Helena Pietranek (768 wrzec. :_ 146 
cz:vkowska (168,2 proc.). Nailepsze wyniki prpc.). 
na „czwórkach" osiągneły: Helena Płachta W PZPB Nr 22 w przędzalni (3 strony) 
- 176,4 proc., Irena Kucharska - 171,6 Anna Pycio i Genowefa Kasander osiągnę
proc., Halina Sobieraj - 167,9 proc. i Ma- ły po 164,9 proc., a Maria Golińska i Hele-
ria .T67.wiiik - 164.2 proc. na Wojkowska (4 strony) po 163,7 proc. 

W PZPB Nr 3 w tkalni na „szóstkach" W' PZPB w Pabianicach tkaczka Sabina 
odznaczyły się: Antonińa Kępska (114 Zych (8 krosien) uzyskała 177,2 proc., Sta
proc.) i Maria Pachulska (169 proc.). Ze- nisława Maksymowicz (6 krosien) 171,2 
spół Człapińskiego (136,3 proc.), wyprzedził proc. Na „czwór'lrnch" odznaczyły się: Zo
zespół Banaszczyka (135.2 proc.). Zespół fia Brożek (173,7 proc.) i Stanisława Buj
Kurz~•ńskiego osiąimął 114,2 proc., wyprze- nowicz (167,7 proc.). W przędzalni (750 
dzając zespół Zalasy 008.4 proc.). Zespół wrzec.) wyróżńiła się Julia Król (150,3 
Janasika (119,9 proc.), wysunął się przed prof.). " 
7-Cspól Osieckiego (111.9 proc.). Zespół Sze- W PZPB W RUDZIE PABIANICKIEJ W 
lesta (111,1 proc.), uległ nieznacznie zespo- TKALNI (10 KROSIEN) WYRÓŻNIŁY SIĘ: 
łowi Mamrota (111,7 proc.). JANINA STRAMSKA (178,6 PROC.) I 

W PZPB Nr 4 w tkalni (16 krosien auto- MARTA MAJER (116,7 PROC.). Balbina 

matycznych) wyróżnili. się: M. Szymański I' Psiuk (8 krosien) uzyskała 163,9. pr.oc„ a 
(180,5 proc.), E. Makota· (169,5 proc.) i W. Olga Sakowska 157,8 proc. Na „szóstkach" 
tamµer (160,5 proc.). .odznaczyły się: Janina Pytka (173,2 proc.) t 

\V 'P7.PB N'ł' !'i w nrzPr'l:>~11'11 '4 c;trnl"v' HF>l"'nl'I ~"""',.,.,"'" 11"''"' "-r-' ... --- ·- --· ---- ....... 

Dzieciom i młodzieży nru;zej jak najwięcej 
słońca i iPOWietrza! 

POSIBDZENIE NAUKOWE ŁPDZKIEGO 
ODDZIAŁU POL. T-WA CHEMICZNEGO 
. W czwart~k, dnia 13 maja br., w audyto

rium Wyde1alu Farmaceutycznego Unjwersy
tetu Łódzkiego p;zy ul. Lindleya 3 od godz. 
18 (6-ta wiecz.) odbędzie się posiedzenie nau
kowe Łódzkiego Oddziału Polskiego T-wa 
Chemicznego, na którym prof. dr Zofia J.erz
manow~ka wygłosi odczyt na temat „O alka-
loidach sporysirn". · 
Goście mile widziani. 

SUKCESY ŁODZIAN NA KONKURSIE 
KRASOMOWCZYM 

Na Konkursie Krasomówczym, który si~ 
odbył w Warszawie w dniu 8 maja rb. z ini
cjatywy YMCA dla organizac:ji młodzieżo
wych, słuchacze Szkoły Prawniczej w Łodzi 
otrzymali: I nagrodę - ob. Smagalsk! Ma
rian, IV nagrodę - ob. Zabłocki Romuald, 
V lokatę a 1-sze wyróżnienie - ob. Firlej 
Gracjan, a VIII-me miejsce w ogólnej klasy
fikacjd ob. Pruszyńska Lucyna. 

ZJAZD KUPIECTW A WOJ. ŁODZKIEGO 

W dniu 23 maja 1948 r. o godz. 10 m. 45 
~ s~li ~onferencyjnej Łódzkiego Urzędu Wo 
1ewodzk1egG, ul. Ogrodowa 15, odbędzie się 
trzeci e: rzędu po wojnie doroczny Zjazd De
legatów Związku Zrzeszeń Kupieckich Woje
wództwa Łódzkiego. 

Tematem obrad będą w szczególnośc'i ak
tualne zagadnienia, związane z udziałem pry
watnego handlu w e>gólnopę.ństwowym planie 
gC>SpodarC<Zym oraz reahzacja budowy „Domu 
Kupca" w Łodzi. 

CO NOWEGO W ZWMł 

W czwartek dnia 13 maja br. o godzinie 20 
odbędzie się w lokalu ZNMS-u, Piotrkowska 
111, wspólne zebranie sekcji humanistycz
nych AZWM „Zycie", ZNMS „Wici'' t ZMO. 
Obecność członków obowiązkowa, 

Odpow:edzi Redakcji 
OB. J. JABŁOl'łSKI - Podanie sJcierowaM· 

śmy do Centrali Ham.dloiwej Przemysłu Meta
lowego. 

OB. J. PRA WDZICOW A T~ait p?U"Z 
Panł~ poruszony bairdtzo nas rr.ai!ittere<Sówał. 
n, "'"irnv o o„nMstP 'Z'~ósz·em.ie g,ię iln Redallt-

"• 

I 



Kronika Tomaszowa Chłop-równoprawnym gospodarzem Ojczyzny 

Komu winszuiemy 
Środa, 12 maja 1948 roku. 
Dziś: Pankracego. 

Dyżury aptek 
Dziś dyżuruje aptek'.\ ml?r. J. Ambro· 

ziewicza. M. N. Barlickiego (Tekli) nr. 1 
'· 

Kina 
Kino „Przedwiośnie" - film „Kulisy 

wielkiej rewi~". 

M'aine telelonq 
Straż Pożarna - 5t: 
Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

Uroczyste podpisanie deklaracji o współpracy SL-u i PSL-u· 
Trwające do listopada 1947 roku rozmowy Podpisanie deklaracji odbyło się w ni€· 1 kszymi uczuciami zadowole1{ia i radości przyj 

między władzami Stronnictwa Ludowego i zwykle podniosłej i serdecznej atmosferze.- mą decyzję o współdziałaniu naszych stro~· 
Polskiego Stronnictwa Ludowepo, zmierzające Wchodzących przywódców obu stronnictw nictw masy chłopskie - mówi. Marszałek Ko 
do zjednoczenia ruchu ludowego, dop:owa- Marszałka Sejmu Władysława Kowalskiego, walski - gdyż umowa ta daje im upragnioną 
dziły w kon&ekwencji do całkowitego uzgod- prezesa NI<W SL min Wincentego Barana- jedność działania, a tym samym przyśpiesza 
nienia poglądów i ustalenia zasad współdzia- w5kiego, prezesa NKW PSL pas. Józefa Nie· realizację haseł ludowych zarówno w dzie
lania mil;dzy obydwoma stronnictwami ludo- ćkę, sekretarza generalnego SL wicepremie· dzinie oświaty, jak i dobrobytu dla wsi". 
wymi. ra Ant:miego Korz;vckiego i sekretarza gen. 

Zasady współdziałania opracowane zostały PSL pos. Kazimier7a Banacha zebrani pawi- NA PODSTAWIE SOJUSZU ROBOTNICZO-
przez Centralną Komisję Porozumi€wawczą tali długotrwałą owacją. · CHŁOPSKIEGO. 
SL i PSL i sformułowane w „Deklaracji o Mówca zwraca uwagę na artykuł Deklara-
Współdziałaniu StrN:nictwa Ludowego i Pol- MOWI MARSZAŁEI{ KOWALSKI. cji, w którym obydwa Stronnictwa ;,twierdza-
skiego Stronnictwa Ludowego", której uro- Jako pierwszy zabiera głos przewodniczą- ją , że będą ze sobą współpracowały w ra-
czyste podpisanie· odbyło si~ w gmachu Sej- cy zebran:a Marszałek Kowalski, kt1ky otwie- mach sojuszu chłopska-robotniczego, uznając 
mu w dniu 10 maja r.b. Uroczy;,tość ta zgro- rając wspólne zebran:e wita w imieniu NKW ten sojusz za fundament demokracji ludowej. 
madziła członków Naczelnych Komitetów WY- SL i swoim przedst-wicieli władz centralnych Mówca w 7.wiązku z tym podkreśla, że arty
konawczych <. bydwu partii, członków t. zw. i aktywistów obydwu stronnictw ludowych i kuł ten daje wyraz wszystkim nadziejom 
wojewódzkich szós+ek porozumiewawczych wyraża radość z fak~u podpisania Deklaracji chłopa, jakie wiąże ort z ustrojem Polski Lu. 
oraz wielu wybitnych działaczy ruchu Judo-) o Współdziałaniu Stronnictwa Ludowego i dowej. 
wego z terenu całego kraju. Pol5kiego Stronnictwa Ludowego. „Z najwię- „Artykuł ten - kontynuuje mówca - sta-

wia. chłapów w rzędzie równoprawnych oby. 

Akcja wczasów letnich 
na terenie wo.iewództwa łódzkiego 

Kuratorium Okręgu Szkolnego . Łódz
kiego oraz działająca przy Kuratorium 
Wojewódzka Komisja Wczasów Let
nich przystąpiły do organizowania te-

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, 
Sw. Antoniego 26, tel. 46. 

u!. gorocznej akcji wczasów letnich dla 
dzieci i młodzieży. W poszczególnych 

misje do spraw wczasów. Przy każdej 
szkole powołane zostały ponadto sek
cje rodzicielskie, kwalifikujące mło
dzież, przy czym zasadniczym kryte
rium jest orzeczenie lekarza. Akcja ko
lonijna obejmuje w woj. łódzkim 100 
tys. dzieci i młodzieży. 

wa.tell, nie kasty wydzielonej z narodu, lecz 
jako równych w narodzie, w tym narodzie, 
który do niedawna w Polsce ;,tanowiła wąska, 
może 20 proc. licząca szlachecko-kapitalisty
czna mniejszość, gdy obecnie po zwycięstwie 
ustroju ludowego. naród stanowią masy pra
cujące, a więc chłopi, robotnicy i inteUgen
cja pracująca. Sprawa zgodnego, braterskie
go współżycia odrodzonego przez masy pra
cujące narodu polskiego, i?łusznie zoi,tała w 
umowie zagwarantowana i wysunięta na 
miejsce nar:zelne jako pynkt pierwszy umo
wy". 

I 

I 
powiatach woj. łódzkiego działają in
spektoraty szkolne i powiatowe ko-

Uroczystości ku czci Gustaw a Gizewiusza 

Bądźmy jedmrk świadomi walki, jaka nas 
czeka - mówi dalej Marszałek Kowalski. -
Wróg klasowy ludu nie zrezygnował jeszcze 
z prób niedopuszczenia do scementowania no
wych ;,ił narodowych. Nie zrezygnowali z wal 
ki wrogowie Polski. Ułatwić scementowanie 
się odrodzonego narodu może tylko jedność 
działania mas. 

Podpisaną dziś umowę o współdziałaniu 
niewątpliwie wszyscy zgodnie traktujemy ja
ko etap do zjednoczenia obydwu stronnictw 
ludowych w jedno. Pragnę tt,i wyrazić na
dzieję, iż zjednoczenie to nastąpi w niezbyt 
odległym czasie i że obydwa nasze stronnic
twa będą się jednakowo śpieszyć i przyczy
niać do. szybkiego zrealizowania zjednoczenia. 

niezłomnego bojownika o Polskość Mazur6w 
Z inicjatywy Instytutu Mazurskiego w 

Olsztynie organizowane są na dzieli. l5 
maja br. w Ostródzie uroczysosct ce
lem uczczmia .100-ej rocznicy zgonu 

· wielkiego działacza i paLrioty polskiego 
na Mazurach, Gustawri. Gizewiusza. 
Ponieważ dtień uroczystości zbiega 

się z obchodem śv:ięta Ludowego i set
ną rocznicą „Wios1~y Ludów", postano
wiono wszystkie uroczystości połączyć. 

Na uroczystość do Ostródy przybę
dzie obok miejscowych osadników rol
nych również ludność mazurska ze 
wszystkich za.kątków województwa. 

Program uroczy:stości przewiduje 
manifestacyjne zebranie na. placu dla 
uczczenia rocznicy „\Viosny Ludów", 
pochód przez miasto i odsłonięcie na 
cmentarzu nagrobka ku czci Gustawa 
Gizewiusza. 

Na nagrobku będzie wmurowana 
tablica pamiątkowa w ksztatcie otwar
tej książki z wyrytym na niej napi-

sem: „Tu spoczywa Gustaw Gizewiusz, 
bojownik o polskość i ludowładztwo 
na Mazurach. W 100-ną rocznicę „Wio
sny Ludów" - Rodacy". 

W tym samym dniu Szkoła Po
wszechna Nr. 2 w Ostródzie i obecna 
ulica świętojańska w Piszu otrzymają 

H'ieluń 

nazwę wielkiego bojownika. Przy uli
cy jego imienia w Piszu, zgodnie z 
uchwałą Miejski~j Rady Narodowej, 
będzie wybudowana w roku bieżącym 
szkoła„ która stanie dokładnie w tym 
samym miejscu, w którym urodził się 
Guslaw Gizewiusz. 

Poune~ ~o~aterów 10Ie~łJ[~ w walrn 1 o~u1antem 
Około 8 tysięcy mieszkańców Wielu-·1 mówienia okolicznościowe wygłosili 

nia i pobliskich osiedli wzięło udział w przedstawiciele miejscowego społeczeń
pogrzebie żołnierzy radzieckich i pol- stwa i Wojska Polskiego oraz delegat 
skich, poległych w czasie działań wo-1 Armii Radzieckiej, który podziękował 
jennych na tym terenie. ludnośc.'l za trosżkliwą opiekę nad groba 

Zwłoki 480 poległych żołnierzy pocho mi żołnierzy radzieckich. 
wano na cmentarzu wojskowym. Prze- ---

Wzorowa praca rolników zrzeszonych w ZSCh 
Sp.ort w Konstantynowir Związek Samopomocy Chłopskiej zor su, w roku bieżącym wyprodukuje po

ganizo,„·ał w powiecie łaskim sieć kół nad 112 tys. litrów. Powiat łaski ma 
W niedzielę dnia !) b. m. o godz. 17 wiejskich w 180 wioskach, przy czym 46 kół gospodyń wiejskich, prowadzą-

. odbył się mecz piłki nożnej o mistrzo-

1 

w pozostałych 100 .wioskach Koła ZSCh cych kursy gotowania, kroju, szycia i 
stwo klasy C pomiędzy tamtejszym powstaną w ciągu maja i czerwca r. b. t. d. We współzawodnictwie pracy 
ZWM „Zryw" a OM TUR - Zgierz. Po Powiatowy Związek Spółdzielni Gmin- wśród rolników biorą udział w pow. ła
ładnej grze gospodarzy, którzy mieli nych w Łasku, których powiat ten ma skim wszystkie jego gminy oraz koła 
przez cały czas przewagę nad słabo gra ogółem 7, prowadzi 3 ośrodki rolne, go- gromadzkie. Współzawodnictwo to obej 
jącymi gośćmi, zrywiacy pokonali TUR rzelnię we wsi Wronowice oraz młyny muje uprawę roli, hodowlę bydła i trzo
w stosunku 6 : 1. Bramki strzelili: w Łasku i we wsi Bechczyce, Gorzelnia dy chlewnej. jak też podniesienie este· 
Szymke - 4, Rzetelski - 1 i Pakus ~ we Wronowicach, produkcja której w I tycznego wyglądu wsi. 
1. Sędziował dość dobrze ob. Górecki. r. ub. ·wyniosła 30 tys. litrów spirytu-

Przygody 
·Jasia 
Wi~nioiUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

D-026104 Telewizja Pali się! Ratunku! Ugasiłem! 

JEDNOCZY NAS POLSKA LUDOWA. 

Kończąc, Marszałek Kowalski zwraca się 
z apelem do wszystkich weteranów ruchu lu
dowego, obecnych na sali. „Kroczyliśmy róż
nymi drogami, walczyliśmy o prawa ludu 
różnymi metodami, błądziliśmy jak ludzie błą 
dzą, wróg rozk!adc..ł, niszczył nasze siły -
mimo to 7.wyclężyliśmy. Jednoczy nas dziś 

Polska Ludowa. 
Jednoczcie więc lud - naród polski tak, 

aby w nim panował jeden duch, aby Polbka 
Ludowa była pod każdym względem zaprze
czeniem starej, kastowej, szlacheckiej i sz.la
checko-sanacyjnej Polski". 

Przemówienie Maszałka Kowalskiego, 
przerywane wielokrotnie oklaskami, wywo
łuje na sali wielki entuzjazm. Wszyscy pow. 
stają z miejsc. Z &all pada, podchwycony przez: 
zebranych, okrzyk „Niech żyje jedność chłop
ska"'. Ktoś intonuje „Gdy naród do boju", 

Po odśpiewaniu hymnu ludowego, zastępco. 
sekretarza gen. SL pos. Juszkiewicz odczytuj1 
tekst Deklaracji o Współdziałaniu Stronnic
twa Ludowego i Pols'dego Stronnictwa Ludo
wego, którą zamieściliśmy we wczorajszym 
numerze nas:<.ego pisma, po czym Deklarację 
podpbują w imieniu obydwu partii: prezes 
NKW SL Baranowski, prezes NKW PSL 
Niećko ora•. ;:ekretarz gen. PSL Banach i se
kretarz gen. SL wicepremier Korzycki. 

Następnie dłuższe przemówienie wygłosilł 
prezesi obydwu stronnictw: poseł Niećko i mi 
nister Barmowski. 

Po prz~mówieniach, gorąco przyjętych 

przez działaciy ruchu ludowego zabiera głos 
Marszałek Kowalo.ki , który życ~y wszystkim 
jak największych osiągnięć w pracy społecz
nej na wFi ! w dziedzinie rychłego zjedno
czenia obydwu stronnictw ludowych. 

Uroczystość zakończono odśpiewaniem hy
mnu ludowego „Gdy naród do bojl.ł.,," 

l ll~IO ' l' ' lil t ll l l 1 1H l llfi il ll l l ll ll l ll l ll l ll lll ll lll l l ll l ll ll'll l lll l ll ll/l lll lll ll ll llll ll/lll l ll lll l ll l lll li lll l il l li l ll l ll l lll• 

Poszukuje się 
ZDOLNYCH Al{WIZYTOROW 

na pierwszorzędnych warunkach. 
Zgłaszać się osobiście 

w Biurze Reklam i Ogłoszeil 
„PRASA" 

Łódź, Piotrkowska 55 
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TEATR„ Ze sportu· 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-tej „OTELLO", Szekspira. 
TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 15,30 i 19-tej „DAMY I HU
ZARY"; wszystkie miejsca wyprzedane. 

ur iej o olim ijskie, rękawice 
Dlaczego wicemistrz Polsk Czarneck1 i Trzęsowski wyznaczeni zostali 

Jako rezerwowi na oUmp:jsk' turn eJ boksersk•? 

Passe-partout nieważne. 

TEATR KAMERALNY OOMU ŻOŁNIERZA 
ul. DaszvńskieJ?o 34. 

Dziś o godz. 19,15 farsa Noela Cowarda 
„SEANS". Udział biorą: Hanna Bielicka, He
lena Buczyńska, Halina Głuszkówna, Wan
da Jakubińska, Michał Melina, Danuta Sza
flarska i Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

FEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 
Piotrkowska 243 

Dziś codzie·nnie o godzinie 19.15 
„ROSE - MARIE", romantyczna operetka 
w 7-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział 

bierze 60 osób. - Chór. - Balet powiększo
ny. Bilety wcześniej , do nabycia do godz 
16,30 w Związku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow
ska 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czvnna od godz. 11-tej. 

Teatr „SYRENA''. Traugutta I 
Dziś komedia G. Dregely „DOBRZE SKRO

JONY FRAK", w opracowaniu i z piosenkami 
Jerzego Jurandota, z muzyką Adama Mar
kiewicza, z gośCinnym występem lrE>ny Ho
reckiej i Kazimierza Szuberta, oraz całego ze
społu „SYRENY". 

Przy fortepianach: Irena Aleksandrow 
Ad,m Markiewicz_ 

Kasa czynna cały dzień. Tel. 272-70. 
Te'ltr „OSA". Zachodnia 43. tel. 140-09 
Dziś i codz.iennie o godz. 19,30; w niedziele 

I święta o godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG''. 

lal/ł/A 
ADRIA - „Bitwa o szyny", godz. 16,30, 

18.30, 20,30: w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie do Waszyngto
nu", godz. 15,30, 18, 20,30; w nieQz. 13. 

BAJKA - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

GDYNTA - .Program Aktualności Kra1 I 
Zagr. Nr 11, godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12, 13. 

GDYNIA - „Dwaj panowie F", godz. 17, 19, 
21; w niedz. 15. 

HEL - „Nauczycielka wiejska", godz. 16, 
1;:,30, 21; w niedz. 13,30. 

POLONIA - „o~tatnl etap" (ost<itnle dnl). 
godz. 16. 18 30, 21: w niedz. 13,30. 

MUZA - „Na tropie zbrodni", godz. lfl,20; 
w niedz. 16. 

PRZEDWIOSNIE - ,.Wśród ludzi", godz. 17, 
19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Bohaterki Pacyfiku", godz. 
16, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

ROMA - „Wyspa skarbów", godz. 16,30, 18,30, 
20.30; w niedz. 14,30. 

Jeszcze cala Łódź pęknięcia żebra i to o.„ dłoń od kręgosłupa. 
jes't pod wraże- Pisarski - jak się dowia·dujemy - dopiero 
niem gigantyczne- pod koniec czerwca będzie mógł wznowić tre
go wyścigu kolar- ningi. Do rewanżu więc Pisarski - Zagórski 
skiego Warszawa tym razem nie dojdzie, ale będzie za to moc 
- Praga - War- i1nnych, ciekawych spo·tka ń. 
szawa, a już nie- BEZ REMISÓW 
długo czeka nas Atra'kcyjność turnieju podnosi jeszcze to , 
inna, wielka :m- że walki nie będą się odbywały systemem eli
;:>reza sportowa. minacyjtnym, lecz każdy będzie wakzył z każ
Imprezą tą będzie dym i nie będzie walk remisowych. Zwycięz
olimpijski tum .ej cą w każdej kategorii będzie ten zawodmk, 
bokserski, który któ~y zdobędzie największą ilość pum.któw. 
odbędz•e się w Ło- ASEKURACJA„. 
dzi w dll1.iach 26, 27 - Organizatorzy turnieju (ŁKS), jaik rów-
i 28 maja na sta- nież publiczność, nie będą narażeni - mówi 
dianie hokejowym nam kierownik sekcji bokserskiej ŁKS-u, ob. 
ŁKS-u. Okołowicz - na niemiłe ll;liespodzia.nki, że w 

ST AD I ON HOKEJOWY ZMIENI WYGLĄD ringu stanie na przY'kład połowa ze zghsz:i-
Stadion hokejowy ŁKS-u, który zimą stal nych pięściarzy - każdy bowiem wyz.nacm

właściwie bezczynnie, w związku z czekającą ny przez PZB uczestnik turnieju, IpUs'.ał pod
go imprezą przybiera inny wygląd. Pośrodku pisać zobowiązanie, że stawi się w ringu. 
ustaw.ono już ring, zabezpieczony od deszczu CODZIENNIE 16 WALK 
daszkiem, umacnia się sfopnie na wałach, - Codziennie będziemy mieli 16 walk. Po-
zwozi ławki. Stadion w ciągu tych trzech dni czątek spotkań wyznaczyliśmy na godz'.r,ę 18. 
będzie niewą·tpliwie przelewał się od publicz- Komisję sędziowską wyz.nacza PZB. selrnndo
ności. Bo weźmy listę wyzm.aczonych do tur- wać będą sekundanci łódzcy i Szydło ze S!ą
meju zawodników. Same „asy". Brak tylko ~ka. Sz.tam ograniczy się tylko do roli ob;er-
wśród nich będzie jednego - Pisarskiego. watora - informuje nas nasz rozmówca jed· 

CO SŁYCHAĆ: Z PISARSKIM? nym tchem. - Ale to jeszcze nie wszystko. 
to.dzian in po. walce w fina•le mistrzostw I Chcielibyśmy jeszcze wiedzieć jedno„. Dlacze

Polsk1 z Zagórskim u•le gł poważnej kontuzji go nie wak.zy Marcinkowski? 

Hymn Polski w sali ,,Lucerna•• 

Nasza zwycięsk<J drużyna w międzynarodowym wyścigu kolar.skim Warszawa Praga 
. wysłuchuje na baczność Hymnu N arod-0wego. 

Od lewej: Napie.rafa, Pietraszewski, Wójcik, Siemiński, Rzeźnicki 

Lista zgloszed 
na turniei olim liis1<i 

WAGA MUSZA 
Kas:percza!k (Po=ań), Tyczyńs!ki (Wa.r· 

szawa), Kamiński (Łódż), Gumo'W&!ki (Po· 
morze), Kargier (Łódź) - rezerwa. 

W AGA KOGUCIA 
Grzywocz. (Sląsk), Bazarniik (SI~), Szy• 

monowicz (Wrocław), Bnzóska (Łódź), 
Czarnecki (Łódź) - re'Zerwa. 

WAGA PIÓRKOWA 
Antkiewicz (Gdań&k), Czortek (Warna· 

wa), Matloch (Sląstk), Kruża (lf>omorze), 
Szymański (Poznań) - re>Zerwa. 

WAGA LEKKA 
Rademacher (Slą'S'k), Skier.ka (Gdańsk), 

Grymin (Łódź), Żurawski (Wan;q,a.wa), 
Bonikowski (Łódź) - rezerwa. 

W AGA PóŁSREDNIA 
Chycltła (Gdańs!k:), Olejnik (Łódź), Iwań

;ki (Gdańsk), S:z.najder (Sląsk), Kula. (SI.) 
- rezerwa. 

WAGA SREDNIA 
Zagórski (Warszawa), Kolczyński (Wal'· 

szawa), Nowara (Sląsk), Cebulak. (Pomo· 
rze), Trzęsowisiki (Łódź) - rezerwa. 

W AGA PóŁCIĘżKA 
Szymura (Poz.nań), Archaoki (Wars'l:a· 

wa), Kubicki (Częs.tochowa), Uribania.k 
(Sląsk), jabłońs!ki (Pomorze) - rezerwa.. 

WAGA CIĘŻKA 
Jaskóła (Łódź), Klimooki (Poz.nań~, Stec 

(Łódź), Żylis (Łódź), Grzelak (Warsznwa) 
- rezerwa. 

DLACZEGO NIE WALCZY MARCINKOWSKI' 
- Marcinkows.ki - mówi nam p. Około

wicz - ze względu na słabe ręce nie nadaje 
się do turnieju. W ciągu trzech dni musiałby 
stoczyć wiele walk i łatwo mógłby odnieść 
powarl::niejisze jaJkieś kontuzje, 

DWAJ ŁODZIANIE SKRZYWDZENI... 
Gdyby nie pominięto Czarnookiego ze Zry· 

wu i Trzęsow'skiego z Tęczy - nie mielibyś· 
my żad'!lych zastrzeień co do obsadzenid po• 
S'Zczególnych walk. Wy7.na<:zenie jed!lak k>· 
dzian jako rezerwowych - uważamy za 
krzywdzące dla nich. 

Jaik się dowiadujemy, jecjynym argumen· 
tern, który na przY'kład przemówił za Cebula
kiem a nie Trzęsowskim, było większe jego 
zd%cyplinowanie. 

- Cebulak je6t młodszy i posłuszniejszy 
- oto słowa Bielewicza. 

Trzęsowski terż jednailc nie jest stary. Przy
najmniej taik 111am się wydaje. A co do jego 
zd%cypli.nowania też nie dochodziły nas żad· 
ne 61kargi. Ciekawi byli.byśmy równie4:, jakie 
„ale" ma ;p. Bielewicz przeciwko Czarneckie
mu? Czy raczej Szymonowicz nie powinien 

I być tym rezerwowym„. REKORD - „Zielona dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVII", godz. 16,15, 
18.15, 20.15: w niedz 12,15. 

SWIT - „Nicholas Nickleby", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

Pol§ha hopie piłkę. 
Na szerokim froncie A klasy piłkarskiej 

Cala 
TĘCZA - „Oflag XXVTI", godz_ 17; 19, 21; 

dodatkowy seans o godz. 15; w niedz. 13 
TATRY - „Dziewczę z Północy", godz. 17, 

19, 21; w niedz. '15. 

WISŁA - „Czarodziejskie ziarno", godz. 17,15 
19,15, 21.15: dodatk. seans o godz. 15,15; w 
niedz. 13,15. 

WŁÓKNIARZ - „Płomień NoweP,o Orle:'lnu" 
godz. 17. 19. 21: dodatk0wy seans o godz 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOSC - „StalowE' serca", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

ZACHĘTA - „Historia jednego fraka", godz 
16,30, 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

Co usłyszymy , urzez rad'o 

KA TO WICE. W rozgr]iwkach śląskiej 
klasy A, leaderzy poszczególnych grup: „Na
nr7n rl" t hnA"'). „Baildon" (Katowice) I „Na· 

„ przód" (Lipiny) ponieśli poraź-
~~- ki. M imo tych pora.żele utrzv-
{~ mali się oni na po.zycji ledde„ '• ""' rów w swoich grupach. 

• j. OPOLE. - W niedzielę lea-
' der grupy I, gliwicki .,Piast", 

= • - · ·~ przegrał niespodziewanie z re-
zerwą ligowej „Polonii" (Bytom) 0:3. Porażka 
la nie wpłynęła jednak na układ tabeli, w któ
rej nadal prowadzi „Piast" (Gliwice). W gru
pie TI-ej na cze.le znajduje się RKS „,Szombier
ki" . 

BIELSKO. - W podokręgu Bie0ls!ka • Biała 
ledder ta1be,Ji „Soła" (Żywiec), przegrał z TUR 
(Wadowice) 3:4 i ' zrównał się z nim ilością 
punktów. 

KRAKÓW. - W kra·kowskiej klasie A sy
tuacja u góry tabeli jest już niemaJ wyjaś
niond. ProwincJuoalna drulyna „Chełmka" jest 
już niemiil mist1wm. Zacięta walka o utrzyma· 
n:e się w klasie A między „Łagiewia.nką", 

„Prokocrn1;,m" i „Podgórzem" trwa nadal. 
POZNAŃ. - Po niedzielnych ro'Zgrywkach 

w grupie I-ej leader, SzMllotulski KS, przegrał 
l ,,Sanem", oddając mu prowadzenie w tabeli. 
„Dąb" (Poznań) ;po•konal ZZK (Rawie.z) obej
mując prowadzpr;ie w urupie II-ej. 

Przed DJecze1n z H'ęqro1ni - -
kład reprezentacji Cs R 

Czy Wcgrzy zgodzą s1ę na kandydaturę naszego sę~ziego? 

12.04 Dzienn;k, 12.25 „To warto przE>ozy
tać". 12.30 Koncert dla młodzieży. 13.30 Mu
zyka z płyt . 13.40 Audycja Ministerstwa 
Ośwfaty. 14.00 Muzyka popularna. 14.30 (Ł) 
„Książki z wierszami" - audycia słowno- PRAGA (obsł wł.) - Na mecz piłkarski 2 !' łazi (Bratislava), Marko, Karel (Bratislava). 
muzyczna dla dzieci . 14.50 (Łl Muzyka ob;ii·-1 Węgrami, który rozegrany zostanie w ramach, Hlavacek, Hemele, Trnka (Slez.ka 05trava). 
dowa (płyty) 15.20 (Ł) Wiadomości lokalne. Igrzysk Bałkańskich i Srodkowo - Europej- i Szubert (Bratislava), Klimek (Koszyce); rezer-
15.25 °(Ł) Dwie piosenki ro.5yjskie (płyty) . l skich, drużyna reprezentacyjna Cz.echosłowa- .

1

. wowi: Rubas (Bohemia.ns), Pokorny (Bratisla-
15.30 (Ł) „Tam qdzie mawvnv pracuią B- cji 'została zestawiona, ja1k nastiwuje: va) , Kuchar (Koszyce). 
me". 15.40 (Ł) Chwilii mnzyki. 15.42 (Ł) „Ro- Rocek (Slavia). rez. - Capek (Bu<lziejowi- I Na sędziego meczu Czesi z.aiproponowali 
botn'cy mówią" 15.4.'i rl'.l Stranssnwie (ply- ce). Senecky (Sparta), Vydral (Bohemi ans) . Bii-I P0laka Rutkows.kiegn 
tv) . 16.00 D7.iennik . Hi .20 Wvwiarl z Dr A. Le-
'"iikiem, Dyr B:blio tPki trniwprsvt 0 ckiPi w Z IQrZHSh Zw. Zou1odOf.fJQCh 
'V;ir5zaw'e. 16.30 „Głos Młodych". Hi 40 
„Nowa Jugosławia" - pogadanka dla mło
dzieży. 17.00 „Melodie 0peretkowe" 17 4'i 
RUL - wykład J . Barbaga z cyklu: „Kraj i 
ludz'e". "18.00 Lekcja język a rosviskieq'.>. 
18.15 F. Smetana - Kwartet Nr 2. 18.45 „Za
klęty dwór" 19 OO Audy-:ja dla wojska. 20.0') 
Dziennik- 20.4;'i Ballady A. Mickiewicza. 21.00 
Audycja Chopinowska w wvk. Wł. Kędry. 
21.30 „Z Evcia B".Jlqarili". 21 SO Pńaadonka 
sportowa 2200 Muzyk a IPkka . 22 45 (Ll Knn
cert życ•z eń. 22.5fl [Ł) Omó•vienie programu 
lok. na jutro. 23.00 Ostatn ' e wi,domoś:'i. 
23. 15 Program na jutro. 23.30 Zakoi1czenie 
audycji i Hymn. 

Dzisiaj 
. 

nasi piłkarze grają z Wągrami w Le~s 
PARYŻ (obsł w!) - W Paryżu rozpooąl 

się Zlot S;:iortowy, org1rn1z.iwany 
orzez Francuskie Zw1ązk1 Zaw0d'1We 
fSGT). Zawody odbywają s:ę w 17 J «.on.kurencjach sportowych z udi '. a· 
!em nkolo 12 lvsięcy zawodni\<•\w. 

~ W rf! mA\h Zlotu rn7ąrvw11ny 1~t 

~ ~ turn •ei p itl$ar6ki , w którvm bier1e 
_:.:::=:-- m. in udział reorerPntacja Zw«1zków 
Zaworlowych Polski. Polska rozeqrata w nie 
dzie-lę 9 bm. swój pierwszv mecz z Juposldwią 

w Lionie, przegrywając 3:5 i walcz)' następnie 
dnia 12 bm. z Węgrami w Lens. Drużyny pił

karskie zostały podzielone na dwie następują· 
ce grupy: I - Włochy , Austria, Czechosłowa
cja. P-01sika Rumunia , Węgry, Jugosławia: gru
pa II - Afryka Północna, Austria II , Belgia, 
Fran<'i~ . 

W dmu 17 bm. nas•ąpią rozgrywki finalo· 
we turn1ei11 o:tkarskieqo. 

Polscy bokserzy walczą w turnieju, który 
rozpoczyna sie w czwartek, 13 bm. 

ł.óDZ. - W ta!beH utrzymuje się na czele 
TUR (Tomaszów). Nies,podziaiI!Jką była porażka 
rezerwy ŁKS"'ll z rezerwą „Widzewa" 0:1. 

TORUŃ. - W pomorskiej klasie A ZZK 
„Pomorzanin" fforuń) umocnił się na czele ta
beU, dzięki zwycięstwu nad „Brdą" (Bydgoszcz) 

RADOM. - W podokręgu radomskim roze
grano spotka.nie, które decydowało nie'IIl.ał o 
tytule mistrzowskim, pomiędzy „Radomiakiem" 
a leaderem rundy jesien.ne·j, „Prochem" (Pion
ki). Spotkanie zalkończyło się wyisokim zwy
cięstwem drużyny radomskiej w stosunlku 10:0 
(5:0). ' 
WROCŁAW. - W do1nośląsk1ej klasie A 

w poszczegó1nych grupach prowadzą: ,,Polo
nia" (Swidnica), „Burza" (Wrocław), „Len" 
(Wałbrzych), IKS (Wrocław). 

Z wu~c•ąu •olar§hieqo 

Chusteczki z herbem Łodzi 
robiły w Pradze furorę 

W imieniu organizatorów Między
narodowego Wyścigu Kolarsikieg-0 
Wariszawa - Praga, składamy I'.Zlbie 
Przemysłowo - Han<lllowej w Łodzi 
serdec~ne podziękowania za miły 
u,pomineik, jaki ofiarowała Iz.ba dla 
Ws>Zystkich zawodników I osób to
warzyszących wyścigowi, w posta· 

ci jedwabnych chusteczek z herbem ro. Łodzi. 
Chusteczki te, które służyły niektórym za· 

wodnikom jako „apaszki"; wywoływały, zwła
szcza w Pradze, prawdziwy zachwyt, a dl• 
wszystkich biorących .ud'Ział w wyścigu War
szawa - Praga stanowić będą bardzo miłą pa-
mią1Kę. (Red.) 

To mi rzutl 
Doskondv wyn k llemetha 

BUDAPESZT (obsł. wł.) - Miotacz wę.gie.r
s1ki, Nemeth, uzyska! osta•tinio na zawodach w 
Budapeszcie w rzucie młotem wynik 55,60 m. 
Wynik ten jest najlepszym, tegorocmym r„ 
zulta<tem na świeci&. 

·' 
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